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ALICJA NIEDŹWIECKA 

Cena 
za 

wójta 
Trzy delegacje dziennie 

przyjeżdżały do wojewody 

w tej sprawie. Z Szulborza, 

z Andrzejewa i z tych trzech 
wsi. 

Sprawa jedna, ale zgod­
ności nie ma. 

Nic wszystko też jest zro­

zumiałe. Rolnicy wszelkie 

niejasności kwitują krótko: 

„ To jest walka o stołek". 

Ale nawet gmim~a opozy­

cja gotowa jest wycofać się 

z walki z wójtem. „Bardzo 

nam zależy na tych wsiach. 

Wójta jeszcze te dwa lata 
byśmy wytrzymali". 

Ksiądz proboszcz w An­
drzejewie wołał z ambony: 

„Dajcie mu szansę!" Teraz 
już nic nie mówi. 

- Wójt sobie dół wykopał 

- stwierdzają we wsi Mia-

nowo - chciał nas wciągnąć. 

\-~y się wydostaniemy, on 
1111'. 

Ilo tak się stało, że 

sprawa stołka wójta wiąże 

si<; z szerszym problemem 

spo łecznym gminy: utratą 

trzech wsi. 

cel . 11::\ :'tr. 8-9 
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DOM FARMERA. posta­
wio ny za pie niądze a mbasady 
h o le nde rskiej, oddany zosta ł 
d o użytku w Tm·ośli. W uro­
czys tości prze ka zauia go rol­
niko m wziął udział m.in. mi­
nis t.e r rolnic twa Gabrie l Ja­
nows ki . przed s tawicie le EWG 
i ambasady Holandii. 

NOWYM PRZEWODNI­
c;::ZĄCYM ZARZĄDU ŁOM­
ZYNSKIEGO ODDZIAŁ U 
NSZZ „Solidan 1ość"' został 
30-le tni pracownik Pailstwo­
wej Służby O c hrony Zabyt­
ków. Sla w o lllir Z p; rzywa. Po­
p1·ze dni p1·zewod 11iczący, Ma­
ria n S a wic ki. nie kandydował. 
Nie m a l całkowic ie o dnowio ny 
został także skład Zarządu. 
W eszli d o niego: Ire n a Najda , 
Wies ława Kra i1'1s ka, T e r esa 
Stec kie wicz . Barbara Komosa, 
Jacek Pn1s i1'1 s ki, Andrzej Bo­
rysewicz . Kazimie r z Romanik, 
R o m a n M a tus ze la 1'1s ki , H e n­
ryk Pie ka r s ki, Anrh·z ej Kieł­
cze w s ki , Ale ksande r Kossa­
ko w s ki. Ryszard Piątkowski. 
Franc isz k C h ac h <:\j. Franc i­
szek Ob1·ycki . T a d e u sz C hlu­
dziilski. B ogd a n T o m aszewski, 
K azimierz P o lko wski i Krzy­
sz t of J adacki. Nowy przewod­
niczący w pi e rwszych wypo­
wied z iach deklarował wolę po­
w 1·o tu d o :-:t.atu t.o wycl1 dziala1i 
Zwi<\Zku w o lwo nie pracow­
uikó w i ocl:-:unięci c., na dals zy 
pla n politycznej i·oli .. Solidar-
11 o~ci·· . 

NIE BĘDZIE ZJAZDU 
ROLNIC ZEJ .• SOLIDARNO­
ŚCI" 23 lutego . Tylko nie ­
licz n e g 111i11y zdąży ły prze ­
prowadz ić wybo ry d e legatów. 
yv nie któ ryc h g minac h (m.in . 
Sniadowie i B ogutach ) po­
wst.::dy zwalczające :-:ię o d l a my. 
mimo że .,na górz „ dosz ło do 
poje dnan ia. 

15 PROCENT C ZYN-
NYCH ZAWODOWO, a prze­
:<z lo 42 proc. zatn1dnionych 
p oza ro l11ic twe 111. czyli 27 683 
osoby miały w r ej s trac h b e z­
robotuyc h l omży1i :< kie bim·a 
pracy w ko 1'1c 11 ;;: tyc znia . Zapo­
wiada u e są ko lejne zwolnie nia 
zhiornw P (ląrz nic 1 400 osób) 
w 27 zak ł adach pracy. J e dna 
trzecia b e z1·ohotnycl1 nie ma 
prawa d o zasi łku . 

SZYKUJE SIĘ KOLEJNA 
PODWYŻKA C ZYNSZU w 
mieszkania cl1 :<póld z ie lczych , 
wynikająca ze wzro:-: tu podat­
kó w o d nieruchomo~ci, wy­
znaczonyc h prze z sa1norządy 
lo kalne, a także n o wyc h s t a ­
we k op iat d z ie rżaw11ych i cen 
wody. 

SMUTNE WYNIKI PRZY­
NIOSŁA ANKIETA, do­
tycząca używania środków 
toksycznyc h {alk o h o l. le ki , 
narkotyki). prze prowadzona 
wśród uczniów s zkól podsta­
wowyc h. licealis t ó w, u czniów 
zawodówki i :< tud e ntó w prze z 
zespól po~ł ki0 1·11nkie m dr 
Krys t.yny S111id.a lo na zlece­
lllC' woj<'wody. Spo~1·ód 337 
u cz nió w cl wie trze ci e pró­
bowało a lko h o lu (zaczyuając 
~rc•dnio w 12 rn kn życia) . 

ONTAłOY 

Znac zuie mniej sza jest s kala 
n a dmie rn ego używau ia le ków 
l c hoć często ro bi;\ to bliscy 
badanych) , wąchan ia {głównie 
pods tawówki i zawodówka) i 
ćpauia. 
OŚRODEK DORADZTWA 

ROLNICZEGO W SZEPIE­
TOWIE (powstał w ubie­
głym roku po rco1·ganizacji 
WOPR) podsumował pie rw­
szy rok pracy w nowym 
kształcie . Porady, :<zko le nia, 
kurs y, pokazy praktyczn e ob­
ję ły ogó łem oko ł o 1 800 rol­
nikó w w 400 w s iach. Szcze­
gólne zainte r esowanie r o lnic y 
wykazywali 11owościami z dzie­
dziny ochro ny roślin . n a wo­
że11ia , zabudo wa1'1 gospodar­
s kic h . Największe nadziej e na 
szerokie do cie r a 11ie do gospo­
d a 1·s tw kie r ownictwo ODR-u 
wi"\Że z przekształceniem wy­
dawa nyc h od ubieg ł ego roku 
„Wiadomośc i rolniczyc h" w 
dwutygod11ik i zwięk:<zenie na­
kładu pLma. Glów11 e zadana 
n a t e n rok, t o n a u c za nie mar­
ke tingu i zasad rolnictwa e ko­
logic znego . 

2.9 MILIARDA WYDAL 
W UBIEGŁYM ROKU ŁOM­
ŻYŃSKI ZUS z Fundus zu Ali­
m e 11tacyjnego. kt.ó r) pokrywa 
za~ącłzo11e , a nie wykonywan e 
zobowiąza11ia rodzi ·ów (czę­
ściej oj ców) wobec dzieci. B a r ­
dz o często przyczyuą niepła­
cenia s tają się wyjazdy za 
granicę, a ostatnio także ub o­
że11ie i utrata pracy. 

W OCENIE PREZY-
DENTA ŁOMŻY mias tu po­
trze ba około 1000 111iesz ka 1'i 
komunalnyc h . W ubiegłym 
rok u przybyło ic h 60 . W t ego-
1·ocznym budżecie w ogóle uie 
ma na nie pieni ędzy. 

NOWY WODOCIĄG 
WIEJSKI odda110 cło u żytku 
w R osoch a t.ym Kościelnym. 
W u b iegłym l'Ok11 bieżąca 
woda trafiła cło 1 400 gos­
poda rstw w w oj e w ództwie i 
ma ją już 14 tysięcy (28 proc. 
w s zy tkic h gospodat-. tw pl'ZY 
~red niej kl'ajo w ej 29 pl'oc .) 
Nie mal połowę z 30 milia rdów 
wyłożyły n a budowę wodocią­
gów samorządy. . 

PRODUCENTOW RYB 
ZAPRASZA n a , pot.kanie po­
święcone możliwo~d zaopa­
trze nia w narybe k, up lacalno­
ści prod nkcji i e k,sportu Insty­
tn t Rybac twa Sl'ód lądowego 
- Ryback~ Zakład Doświad­
czaluy w Za bie 1'icu. Spotkanie 
odbędzie się 17 lutc::·go (godz. 
11 .00) w U1·zędzie Woje wódz­
kim . 

MARIUSZ LASKOWSKI Z 
ZAMBROWA {je d e n z trzec h 
11 a j seksowni ej -zyc h P o laków) 
11ie pojechał n a światowe fi­
nały do USA. Orgauizatorka, 
znana dzie nnika rk.t Oprah 
Winfrey. miała in11e kryte ­
l'ia oce uy niż j ej koleżanki. 
g losujące w :< t.ndiu 1wogr a mu 
,.Bliżej ~wiata": wybrała zu­
pe łnie innego pa 11a 1 wcale ni 
z pierwszej trójki). 
UĄZĄD RADY MI~~ 

STROW, ZE WZGLĘDOW 

EKONOMICZNYCH. nie wy­
l'azil zgody na reaktywow;t-
11ie . rozwiązanej w 1976 r ok u. 
g miny Szczepankowo. Spo­
ł eczny Komite t R eaktywowa­
nia Gminy w Szczepankowi<> 
wystąpił o ponow11e l'ozw; tŻe­
nie wniosku. 
POWSTAŁA GRUPA INI­

CJATYWNA FUND AC.TI 
IM. WIESŁAWA SIEL­
SKIEGO, której zadanie 111 
będzie wspie ranie dzialalno­
:ki kulturnlnej. Fundacja bę­
dzie przyznawać dol'oczną na­
grodę za dokonania a rty­
s tyczne w dzie dzinie plastyki. 
muzyki, lite ratury. W tym 
r oku przyznana zostanie a uto­
rowi najle pszej pracy plastyc z­
n ej. e ks ponowa11ej na wys t.a­
wie „Dzieło r o ku". 

SPORTOWY KL UB AK­
TYWNEJ REHABILITACJI 
„SKAR'' organ izuje w każd ;1 
so b o t 'i,' (godz. 10.00) w sali ZP­
s poln S zkó l Eko n o micz11ycl1 " 
Łomży zajęcia dla osób ni• 
pełnosprawnych z udz ia l( ·111 
m .in. fizykote rape uty. p sy c h „ ­
loga i logopedy. Zaiu t.el'e:-:o­
wa11i udział m mogą kontak­
tować się z Andrzej e m T1·ochi­
mowicze m w ZSE w Łomży, 
ul. K opern ika 16 (tel. 40-71). 

KURIA DIECEZJALNA I 
WOJEWÓDZKI DOM KUL­
TURY og łosiły ko nkurs lite-
1·acki pod has łem .,W ybory 
codzienuo~ci". Prace należy 
nad~y l ać d o 15 m aja. 

SPORO PRZYJEMNO-
ŚCI, ALE I KŁOPOTÓW 
m aj"\ mie. zka!lcy bloków L o111-
ży 1'1 s kiej Spóldzie lui Mieszka­
nio wej , w któryc h fi1·ma MTX 
zai11 s t.alowała sieć kablową. 
Nie 111al każdego dnia zda1·zaj<\ 
się zakłócenia nie tylko pro­
g ramów sate lita rnyc h. a lf> i 
TVP. 

DO 20 LUTE.GO. PO-
TRWA W ŁOMZYNSKIM 
BWA WYSTAWA. pod.-umo­
wująca ubieg lo l'oczny dol'ob c k 
środowiska plas tyczn ego pl1. 
„Dzie ło rnku". 

MUZEUM ROLNICTWA 
im. KRZYSZTOFA KLUKA 
w CIECHANOWCU do ko1ica 
111 t ego zaprasza na wystawę 
p1·ac . 11 ades ł anych prze z dzieci 
n a konk1ns „Moja praca w 
d o n111". 
ŚWIADKOWIE JEHOWY 

z r egio nu pó lnocno-wsch od-
11i0go zapra Zl-lją na spotka11ia 
w Suwałkach 22 lu t ego w h a li 
WOSiR i 23 lutego w Białyrn ­
:-:tok11 w hali Wlókuiarza. 

• • „Pol:-: ka gl'an· . . . ica 
111a Je st. :<icchniok· 
1 . • I . lot n eJ c 11'ł1 111ona niż 

• • I • 1 Po ,.. •. w1e n z1 minister 
.Jan P:-lrys. 

• „Przez t ę kat _. . „ ast 
:-11ny przeJ:<c, trzyni 
1·~zen~ z~ rę~e. Nie in 
w1edz1ec naJsłab zy 

. b ' ~ n e so 1e sami„ · 
• • Pot 

.l e rzy Kropiwnicki 
prac y i polityki socJaJ 

• Do najbardziej 
nyc h dokume ntów llla 

sce ?ostęp 246 osób: i 
akt. Jes t. coraz mnie' . 

'k . . Jl 111 t 111e J s t karan • • • y 
11Jaw 111a 111e. 

• Kancela ria h 
zapro pouo wa.la redukt 
:-: ka o 50 tys . zo lnierzi·: 

• . I 
:-:ze111e upraw111e1i Pl!! 

kosz te 111 S ejmu w , 
obrouności: miuiste; 
zap1·o t.es t o w a l. 

• „Zach ód ograni 
g łównie do cłrenow 
!<zego i·ynku. Polskie 
zala ła fala waszych 
t.ó w. To wy z robiłi 'cie 
11 a pols kiej r e wolucji", 
cizia! Prezyde nt Lech 
w Z g 1·o m adze11iu p 

zaooJ 
w 

QONIĄD: 

Spotka · nvsze . . 
konft1kc1e 

w 'k ze straJ u. 
du Gospod~r1 
. Mieszka1uo1 

v ubiegł~m 
}em woJew?< 
i1\skiego. . wJC 
0 Sejmiku 
~Jarka Korne 

tora Wydziah 
Nadzoru UW 
owskiego. Ko 
jest gotów : 

ększości post I 
"' owo było ic_h 

ie odwolama 
dza' Za.rząd u 
ady). sklonnu 
u~tępstw de 

e. Pierwszy zt 
zv posobu re 
1~nikami ZGI\: 

rac . Negocjacje l 
ć wże już z ucli 

odniczącego F 
e Solidarnośc 
" orka, którego 

ly) załoga pros 

t.a1·nym R ady Europy, •-------
• Nowo~ć w po 

11 zyska11ie 21 punktO 
nyc h możua utracićp 
zdy: przykładowo p 
nip po a lko h olu - lOp 
Wkl'ótce zamieścimy 

belę „11otowa 11''. 
• .T 1·zy Giedroyć, 

ojewódzki I 
w Lomży ini 
takl w reżys 
·zewskiego , 
amc.i porie'' 

' y na 18 lu 
. 19.00 oclb1 

i wydawca paryskiej 
t 11 ry" os ti·o skryt.yko 
pasanie u owych elit 
Giedroyć , który zawito 
walczył z ko m unizm 
prz z cal lata public 
kazauym i podporą 

(-j i. Obec11ie nie pobl 
w pj władzy {krytycz 
11ia dzia łalność i prezr•!i!!-----­
J(q~c io l a . i „S") w pl'! 
~ t wie d o Ol'todoksy Z~ 
I I r zPzi1'1ski ego. 

PI 

L STRIKO - Lo 
odzka 53, tel. J 

LUZJE - 105 
MAL'', 21-00 

YSZCZENIE 
·. „CRISTINE 
IZa 168-238 , 

P!Ę ski-zy · 
z siłownikie~~ 

a. Lomża, 5 I-3 

U .. IEWAżNIAM 
·Jerzy Cwar 
ow 9 in 

a · tel. 26-· 

P, ha ziem· 
szos· W i w 

d ie arsza· 
e am. Tel. Lo1 



:ę katast 
:: , tl'zyrn 
e. Nie in · 

>labszyin· 
uni"' , p~ 
.w nicki 
yki socJaJ 
bardziej 
eutów rna 
46 osób: I 
LZ mniejj 
t kal'any 

z GO DA 
w 

GONIĄDZU 

otkania media­
, rwszk~ sf\J~kcie władz Go-

w on . ł 
st.rajkuJąe<\ za ogą 

a zGe odarki Komunal-
du osp · db ł . ·r·e~zkanioweJ o Y Y • li I - d · bie lym tygo mu z 
v u g . d Jerzego woJewo Y 
1.~111 „e 0 wiceprzewodni-
uiskl g. ' ·k Samorządo-o SeJITII u . . 

l k I(omorowsk1ego 1 
~ a.r ·a . . . 

Wydziału 01gamza-
tN~dzor~1 UW ~ntonieg? 

k'ego I<om1t.et StraJ-0ws 1 · • 
. t gotów zrezygnowac 
~S · ' ( kszości postulatow po-

by ło ich 13 , w tym „, owo . . . 
" . dwolania burnustrza 1e o , . . 

d Zarządu Gminy 1 ca-nl za. . . d 
ady). skłonno:-. c ~ pew: 

tęp~tw deklarują tez us -
.e. Pierwszy z bież~1y pt~ nk t. 

sposobu rozw1ązama z 
yzy ·ka.m·1 ZGI\iM stosunku Will 

ac . Negocjacje ~ędą tn~ały 
, ie J' nż z udziałem w1ce-c 10 ' li. of 

•odniczącego Region u iv. ~-
e Solidarno 'ci" Andrzeja 
" ( ' orka. kt.órego oprocz wo-

ly) z~loga prosiła o media-

wa. zych 1 
~ro biliście 
e wolucji", 
e n t Lech 
ieniu P~ ' Europy, &.._ ________ _ 

w poi' 
1 punkt' 
u tracić p 
1dowo p 
ilu - 10 p 

"' lll . 

J 111 11 nizm 
t.a public 
poclpol'ą 

nie pob• 

lLCZEWSKI 
DNIU KOBIET 

jewódzki Dom Kul­
w Lomży informuje , że 
taki w reżyserii Marka 
·zewskiego „Za rok o 
amcj porze'" , zapowie-

• 1y na 18 lu tego br. o 
. 19.00 odbędzie się 8 
·a. Za zmianę t e rminu 
taklu i wprowadz~nie 
ąd Czytelników WD K 

TRZY P.YTANIA DO ... 
EDWARDA ROSZKOW­
SKIEGO, burmistrza Wy­
sokiego Mazowieckiego. 

- Jak ma się miasto w 
roku jubileuszu 500-lecia? 

- Oj , kiepsko. Sytuacja mate­
rialna mieszkańców j es t ciężka 
więc i miasto jest biedne. Ze 
względu na jubileusz i więk­
sze potrzeby sądziłem , że po­
datki będą wyższe, ale Rada 
ustaliła j e poniżej moich ocze­
ki wa11. Przykładowo: od bu­
dynków mieszkalnych podatek 
wynosi 500 zł za 1 m kw. (przy 
maksymalnej stawce 690 zł za 
m kw., w roku ub. było 300 
zł). Od budynków z działalno­
ścią gospodarczą 16 tys. zł za 
1 m kw. (maksymalna stawka 
26 tys., w ub. r. było 12 tys.), 
od pozostałych 4 tys. (maksy­
malna 8 680 zł , w ub. r. - 3 
tys.). Subwencja pozostała na 
poziomie ubiegłego roku, czyli 
wynosi 1 mld 700 mln zł. Ale 
należy podzielić się nią z gminą, 
bowiem od stycznia, zgodnie 
z wcześniejszymi pragnieniami 
mieszkańców i decyzj ą Rady 
Minis trów, zostaliśmy podzie­
leni na miasto i gminę. 

Zarząd nie zgodził się na 
p odniesienie opłat n wodę i 
śc ieki . N a ten cel miesięcznie 
z budżet.u będziemy dopłacać 
około 100 mln złotycl1. 

Z taką kasą st.ac' nas na 
niewiele i choć oczekiwania i za­
mierzenia , by godnie uczcić ju­
bileusz powstania mi .tSta, były 
większe, musieliśmy j e skorygo­
wać. 

- W programie obcho­
dów mało j est świętowania, 
a dużo pracy. Jak udało 
się przełamać dotychcza­
sową sztampę. 

- Stworzony w 1987 roku 

....... 

program obchodów pięćsetlecia 
miasta zawarty był w spo­
rej broszurze. Dziś mieści się 
on na jednej stronie. Ale są 
to zadania najpilniejsze i re­
alne. Chcemy m.in. zakończyć 
budowę dworca PKS-u , zagos­
podarować plac wokół dworca, 
uporządkować chodniki, ulice, 
place i tereny zielone w mieście, 
rozbudować Stację Uzdatniania 
Wody, wjazd do miasta ozdobić 
okolicznościowymi rogatkami. 

Świętowania też trochę bę­
dzie. Już grudniowa sesja roz­
poczęła obchody. W ciągu roku 
będą kolejne sesje popular­
nonaukowe poświęcone historii 
miast.a, spotkania, uroczysto­
ści. Obchodom patronuje ks. 
biskup Juliusz Paetz razem z 
wojewodą łomżyńskim , Jerzym 
Brzezińskim. Spotkaliśmy się z 
dużą życzliwością i przychylno­
ścią j ednostek podległych wo­
jewodzie. Myślę tutaj o Wy­
dziale Rozwoju Gosp!)darczego, 
Wydziale Ochrony Srodowiska 
i Wojewódzkiej Dyrekcji Dróg 
Miejskich. Liczymy też na ak­
tywność naszych mieszkańców , 
którzy pewnie wraz z nadej­
ściem wiosny chwycą za grabie, 
łopaty i upiększą swoje obejści a, 
włączą się do porządkowania 
miasta. 

- Co powinno zmienić się 
w u stawie o samorządach, 
aby gminy mogły normalnie 
funkcjonować? 

- Pragnę, by samorządy w 
pełni mogły decydować i dys­
ponować swoim majątkiem . Do­
kładniej : nie m am wpływu 11 il 

ceny mienia, należącego do sa­
morządu . Ceny te ustala biegł y. 
Gdybym mógł ustalić j e sam . 
pewnie sprzedałbym więcej , ko­
rzystniej i dla gminy byłby z 
tego większy pożytek . -

INTENSYWNY KURS 
JĘZYKA 

ANGIELSKIEGO 

Intensywny kurs języka 
angielskiego dla począt­
kujących organizuje re­
dakcja tygodnika „Kon­
takty" . Zajęcia rozpo­
czynają się 2 marca. 
Poprowadzi je absol­
w entka amerykańskiego 
college'u. Zapisy i wpłaty 
na kurs trzymiesięczny 
i półroczny przyjmuje 
sekretariat „Kontaktów" 
( Lomża, Al. Legionów 7, 
I piętro, wejście od gma­
chu PKO SA) do 27 lu­
tego, codziennie od godz. 
8.00 cło 16.00. 

SZKOLENIA 
1. Księga przychodów 

i rozchodów 
po zmianie przepisów 
podatkowych - 17 luty. 
godz. 14.00-20.00 

2. Podatek dochodowy 
od osób fizycznych 
z uwzględnieniem ubrut­
towienia wynagrodzeń 

w zak~adach pracy - 18 luty. 
godz. 9.00-15.00 

Koszt uczestnictwa w jedno­
dniowym szkoleniu -

120 tys. z~. 
ZGŁOSZENIA PRZYJMWE: 

AGENCJA INICJATYW 
LOKALNYCH 

Łomzq. ul. Wojska Polskiego 
17 (I piętro) 
tel. 34-92 

K IQ<; ( krytycz'.Ji+.---------..1~----------------------------'~-------------• ść i pl'ezy 
r·) w prz 
·doksy z' U~LUGI PIELĘGNIAR­
). KIE, zastrzyki domięśniowe . 

ianie baniek inne , Lomża . 
3-80 po 15.00. 

K-1722-o 
PN O-SPRZEDAŻ mie -•!ji, domów, dzia łek. Przjmo­

'.""le og łoszeń i r eklam: „ Rzecz­
olita'', „Gazeta Wybor-

" .,Super Express", „TOP'', 
, r egląd Handlowy", „The R e ­

Yle • of Comme1·ce", ,.Giełda" . 
a, Polowa 45. TYTAN'' 

• 4-78. " ' 

K-72-o 
Y~AJMĘ KOMFORTO­
imhobus na różne okazje. 

Dl· a, tel. 58-49. 

NIERUCHOMOŚCI ~-l10R~ 
IA~ L " 

8 • omża, 168-238 , 169-

L ST K - 113- o 
RIKO - Lomża, ul. N o­

odzka 53, tel. 160-595. 
LUZ K - 142-o 
M J.~ - 105 tys .fm kw. 

AL ' 21-00 Lomża. 

YSZCZENIE ~~~A~ 
. . „CRISTINE SERVICE" 
za 168-238. 

P!Ę K-114-oo 
. shzynię ładunkową z s1łown"k' . 

8 L . 1 iem i pompą do 
· Olllza, 51- 33. 

U IEWA · K-155 
"J ZNIAM pieczątkę o . erzy Cw l" L . owa 9 a ina, on1za, ul. 

· t el. 26-44. 
O, ha 

2
• • K-157 

szos' iemi w Zambrowie 
ed ie Warszawa-Białystok 

am. Tel. Lomża 168-331. 
K-160 

SPRZEDAM 126p {1981) , ul. 
R eymonta 1/32 Lomża. 

K-156 
DO WYNAJĘCIA lokal (40 

m kw. ) z t e lefonem dla firmy . 
Lomża, 49-82 . 

K-158 
MASZYNOPISANIE 

Lomża, ul. Kasztelańska 2/4. 
K-159 

SPRZEDAM Hundai Sonata 
1990. Lomża, t e l. 168-970. 

K-161 
ZESPÓL WYRÓWNAWCZY 

kl. I-III. Lomża, t e l. 169-559, w 
godz. 15.00- 18.00. 

K-162 
DOM wolnostojący na działce 

8 arów w Lomży - sprzedam. 
Wiadomość : Lomża, „TYTAN", 
P o lowa 45 , t e l. 64- 78. 

SPRZEDAM własnościowe 
M-3 (3-J?okojowe ) umeblowane . 
Lomża, Sniadeckiego 2/9. 

K-164 
SPRZEDAM działkę 13 arów 

z rozpoczętą budową w Lomży, 
ul. P ozna1is ka 86 . 

K-172 
SPRZEDAM lodówkę, Ro­

bura s k1·zyniowego, przyczepę, 
wóze k dziecięcy, szafki meta­
lowe, w e ntylatory. Lomża, 57-55. 

K-175 
SPRZEDAM Żuka skrzynio­

w ego. Lomża, Nowogrodzka 208. 
K-194 

SPRZEDAM Malucha (1982 
r.) stan dobry. Lomża, tel. 160-
-470. 

K-176 
NOT Lomża - s zkolenia: po­

datek dochodowy od osób fizycz­
nych, księgi podatkowe, han­
dlowe, kursy językowe. Tel. 64-
-72. 

K-196 
SPRZEDAM przedpłatę na 

Fiata 126p. Lomża, B e rlinga 
9/1. 

K-168 
WYNAJMĘ kawalerkę cen­

h ·um Lomży. Mieszkanie Bim·o , 
Warszawa, t el. 41-11-06. 

K - 178 
MAGIEL ELEKTRYCZNY, 

ceny konkure n cyjne . Lomża, Ka­
zańska 2. 

K-181-o 
SPRZEDAM działkę na oś. 

„ Maria" w Lomży. Zambrów, 
t el. 38-01. 

K-183 
ANTYKWARIAT „STARA 

WARTOWNIA". Kupno-sprze­
daż-wycena. Wsze lkie przed­
mioty o charakterze zabytko­
wym lub atrystycznym. Lomża, 
Al. Legionów 50. 

K -1 84 
SPRZEDAM działkę bud c"v­

laną w osiedlu „ Maria", 17- 3 ; _ 
-96. 

K-187 

M-2 w Warszawie zamienię n a 
p o dobne w Lomży. Wars zawa . 
t.e l. 662-15-89. 

K - 188 
SPRZEDAM mieszkanie wła­

snościowe (45 m kw. ) w Lomży, 
t e l. 168-206. 

K - 190 
VIDEO FILMOWANIE 

Lomża, ul. Bawełniana 26. 
K-191- o 

LOKAL do wynajęcia {27 m 
kw.) na po1nieszczenie biuro we . 
Lomża, t e l. 53-82 . 

K-193 
DZIAŁKI BUDOWLANE 

sprzedam . Lon1ża - Kraska 15. 
K-195-o 

SPRZEDAM Wartburga 
(1982 r.) Lomża, Spółdzielcza 
30/5. 

K-200 
PIĘTROWY pawilon han­

dlowo-usługowy z zapleczem 
nlieszkalnym sprzedam. Wiado­
mość: Lomża, t e l. 57-42. 

K-135 
TELEWIZOR kolo rowy uży­

wany sprzedam . Lon1ża, t e l. 62-
-29 . 

K-201 
SPRZEDAM d o m , Lomża, ul. 

Łukasińskiego 61. 
K-202 

ZAKLAD WIKLINIARSKI 
Lomża, Kope rnika 13a, 35-46, 
prowadzi produkcję i sp1·zedaż 
na miejscu wyrobów z wikliny: 
m e ble, kosze i drobną galanterię 
o raz całkowitą oranżerię wnętrz. 

K-203 
SPRZEDAM tanio oryginalne 

kasety vide o z powodu likwidacji 
wypożyczalni. Lomża, 35-46. 

K - 203 
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Nic czytam obmowy ludzi. 
Niech każdy pati·zy na siebie. 
Gazeta wasza j est niepoczytna. 
Jedyna przynęta, to progl'am 
telewizyjny i nagie baby. Ale 
stawiane muszą być przode1u. 
muszą być zg1·abne na buzi, w y­
walone cyce i b1·zuchy, a będzi<; 
w inig rozkupiona. 

B. Sawicki 
Łomża 

*** 
Doból' tematyki to - w moJe.J 

ocenie - podstawowy proble1n, 
jaki stoi pl'zed .. Kontaktami'' do 
rozwiązania w dłuższej perspek­
tywie czasowej. Nie chodzi mi o 
nagłą zmianę dotychczasowych 
działów . bo one są dob1·e . Jn­
kich zmian oczekuję w dobo1·z(' 
t e matyki? 

1. Zredukować stopniowo do 
minimun1 te1natykę kry1ninal11ą, 

któl'ej j est stanowczo za dużo. 
Nie j est to najle pszy materiał 
wych o wawczy, choć zape wne po­
pula1·ny wś1·ód wielu czytelni­
ków. Ograniczyć t.eż tematykę 
z zak1·esu innyc h patologii spo­
łecznych. Nadmiar t ej t ematyki 
tworzy w psychice wrażliwych 

czytelników ponul'y obraz l'Zl·­
czywis to 'ci. o,.;waja ?: „bl'udną·· 

l'oho t:-i, pokazuje panujące z Io. 
ludzką zemstę , uicnawiść. jako 
dominujące formy ludzkiej psy­
chiki. To twol'zy jakiś koszmaruy 
obl'az świata. 

Dlatego t eż w miejsce tych 
proble mów należałoby wp1·0-
wa<lzić więcej ti·eści ukazują­
cej dobro człowieka, bogac­
two j ego osobowości. bezinte­
resowność (np. ,.Niezwykły dal'­
c zy1ic n"), pl'zyjaźń (np .. ,List'' -
A. Cis01i w 111·. 2/92 ... Pupil" -
A . Niedźwiecka w m· 51/52/91) 
pl'zewagę Dob1·a nad Złem .•• Zło 
Dob1·e m zwyciężaj" - oto gene ­
l'alna linia tego toku myślenia. 

Powyższe uwagi dotyczą l'e ­
pol'taży k1·yminal11ych. intel'we n­
c yjnych. społeczuyc:h. opowieści 

prokul'ato1·ów, policj a ntów. zna­
ków c zasu. 

.l "ś li clwclzi o sfronę fol'1ny i·e­
port.aży. podawałby111 1nniej s u­
ch ych , zwłaszcza wstrząsających 

fakt.ów, a więcej l'edaktol'skiej 
a nalizy untul'y psycholog iczn ej, 
e tyc znej, socjologiczn ej , p eda­
gogiczn ej. aby tym sposobem 
dy»kl'e tnie insph·ować myślenie 

i u czucia c zytelnika w kie1·unku 
poznania i umiłowania wal'to­
ści wyższych: Pl'awdy, Dobl'a 
i Piękna , stanowiących istotę 

kultul'y ludzkiej. Wie m. że dzi­
s iejszy k1·yzys mol'alny nie za­
chęca do takich l'Ozważmi, ale 
pl'nca wychowawc zo-kultul'alna 
.. Kontaktów" powinna wy1·ażnicj 

zmie1·zać w kic l'unku udzie le nia 
c zyte lnikon1 , spo łcczcr1»twu pol­
skie n1u p0111ocy w pl'zezwycię­
żenin kl'yzysn 111ol'alno-społecz­

n ego. powl'otu do nonnalności. 
Jeśliby l'edakcja „Kontaktów" 
zdecydowała się U:\ świadon1e 

p ój,;c ie w t.ym kie runku wów­
czas można byłoby p1·zyjąć w 
podtytule na pie1·ws zej s t1·onie: 
,.Lomży1iski tygodnik społeczno­
-kult.ul'alny". 

2. Dl'uga g c u c l'alua z1niana w 
dobo1·ze t e matyki powinna do­
t.yczyć pl'oblemów politycznych 
w Polsce. Obecuie . w związku z 
panującym i przed łużającym s i ę 
kryzyse m politycznym, l'e dakcja 
s tos uukowo wie rnie odzwie1·cie­
dla aktualną sytuację polityczną 
w kl'aju i w s posób kl'ytyczny 
ukazuje głównie n egatywne zja­
wis ka z t e go zak1·esu. Faktów 
negatywnych do krytyki nie 
bl'akuie i to ti·zeba 1·obić, a le 
dziś zadanie m świadomej części 
społeczeristwa j es t ukazywanie 
s posobów pl'zezwyciężania tego 
upadku. faktów pozytywnych , 
ukazywanie dl'óg powl'otu do 
nonualności, do Rzeczypospoli­
tej prawol'Ządnej. Dotyc zy to 
in.in. działów: .. Znaki czasu", 
„ Wydarze nia", „S łowuik poli­
tyczny„, ale także 1·eportaży. 

Obecnie dla mnie wzore m w t ej 
s prawie j est „Życic Wan.;zawy'' , 
a głównie 1·edakt.01·zy: Tomas z 

KONTAKTV 

Czytelnicy o ,,Kontaktach'' 
(podsumowanie ankiety) 

Wołek, Grabowska, l'edaktor na­
cze lny - Wójcik, któ1·zy k1·yty­
kując zło panujące w polityce 
bal'dzo ładnie sugeruj~ i ukazują 
l'ozwiązauia pozytywue. W ich 
postawach wyczuwam troskę i 
współodpowiedzialność za losy 
państwa Ol'az nadzieję, że bę­
dzie le piej. N aród b•!Z nadziei 
skazany j est na zagładę. Po­
zytywnym pl'Zykładem tej pro­
ble matyki w „Kontaktach " j est 
m.in. artykuł Władysława Toc­
kiego ,.Sabat czal'ownic w Eh-o­
pie Wschodniej" (nr 1/91). 

3. n·ze ci pl'oblem w dobo­
l'Ze t e matyki widzę w szerszym 
otwa1·ciu łamów „Kont.a któw " na 
nowosc1, ciekawostki naukowe, 
a 1·tystyczne, literacki•!. Np. w 
zak1·esie nauki ukazywać co jakiś 
czas nie któl'e najuowsze odk1·y­
cia uaukowe w l'ÓŻnyd1 dziedzi­
nach wie dzy, up. o zie1ni , w 
m e dycynie, technice. Ukazywać 
nie któ1·ych naukowców - zdo­
bywców 11ag1·ody Nobl.t, sylwetki 
wie lkich szlachetnych łudzi i nie 
tylko Polaków. Wyd11je mi się, 

Że powyższa tematyka spotka­
łaby się z zaintel'esowaniem czy­
t e lników z wyższym wykształ­

ceniem, nauczycieli, młodzieży 
szkół ś1·ednich . 

4. Ko1icząc l'ozpat1·ywanie do­
boru tematyki p1·agnę podkl'e­
śli ć wie lki dol'obek „ Kontak­
tów„ w dziedzinie upowszechnia­
nia wiedzy o i·egionie łomży1i­

skim (m.in. ..Saga l'odu Luto­
sławsk ich", ,,Z ag łada zie mian"), 
ukazywanie walo1·ów k1·ajoznaw­
czych i patriotycznych woje­
wództwa. Kontynuacja tej linii 
j est niezbędna. 

Czesław Nicewicz 
Łomża 

Od redakcji : jest t 0 zaledwie 
fragme nt bardzo obszern·~j , dociekli­
wej i szczegółowej a naJi:. y, za którą 
serdecznie dziękuj emy. 

*** 
Wielokrotnie che .alem do 

Was napisać, ponieważ j e stem 
czyte luikie m od pie1·wszego nu-
1ne ru, w nlia1·ę jak oh·zymam 
tygodnik. 

Wie le pl'ze z t e n czas zmie­
niło się na świecie . „ Kontakty'' 

wypiękniały. Wydawane są na 
dobl'ym papiel'ze, a szczegól­
nego u1·oku dodała im kolorowa 
okładka. Sprawy pol'uszan e w 
tygodniku bal'dzo mnie intere­
sują, tym bardziej że urodziłem 
się na Ziemi Lomży1iskiej. Nie 
mogę więc doczekać się następ­
n ego nume1·u, a 1uieszkan1 poza 
Lomżą, w Wal'szawie. Niekiedy 
pl'Zyjeżdżam do tego ładnego 
miasta, do 1·odziny. Jak dostanę 
„ Kontakty", to nie odkładam 

ich, aż przeczytam wszystko od 
deski do deski. Czytając je, je­
stem duszą w tym mieście. 

Aby bardziej ludzi urodzo­
nych w Lomży związać z tym 
l'egionem p1·oponuję umożliwić 
im nabywanie tego tygodnika. 
Moja propozycja polega na tym, 
aby redakcja wysyłała go do 
domu tym, któl'zy sobie tego 
życzą i uiszczą na 1·achunek 1·e­
dakcji zaproponowaną kwotę, tj. 
2500 za egzempla1·z plus cen a 
znac zka. 

Feliks Arkiszewski 
Warszawa 

*** 
Cenię Wasze pismo lepiej niż 

inne ogólnopolskie. W latach 
1980-1985 pracowałem w dele­
gacJI na te1·enie województwa 
łomżyńskiego, kupiłem tygodnik 
„Kontakty" i tak zostałem jego 
c zytelnikiem do dzisiaj. 

Chociaż pismo pl'zechodziło 
trudue czasy, było zawieszone, 
przybl'ało literę „R" jako „ Kon­
tl'akty", ja byłem z ·Wami zawsze 
i wiel'Zyłem, że w szy stko będzie 
dob1·ze i tak się stało. 

„Kontakty" stały się pismem 
ciekawym. Jakość druku, pa­
piel'u, dobór tematyki oraz ak­
tualnych informacji jest do­
bl'y. Takie pismo powinno być 
w każdym domu wiejskim na­
sze go regionu północno-wschod­
niego. 

Bogdan Stachurski 
wieś Góra 

woj . białostockie 

*** 
Po wypełnieniu W aszej an­

kie ty odczuwam pewien niedo­
syt. Pozwólcie więc, że swoje 
wypowiedzi jeszcze uzupełnię. 

J estem czyteln' . 
tó ., d . •czką 

.w o wielu lat . 
p1e1·~szego nurnei·~ 
to p1s1no systemat · 
t • b Yc1i>. .ego, ze yło najł ... 
się z nim nie zga:~11t 
sz<'za w p1·zeszłośc' al 

• •,aJe 
w unn zawsze wiad 
macji o Lomży i ~:0• 
o ukochanej , l'Odz' . 

któl'ej żyli moi di~nei 
lzl' ce w kt · · Z•ad ' • ' Ol'eJ li 
p1·zeżyłam w ·.rodzi 
losu G7 lat. i·oznycb 

Mam całe stosy 1 
11ików, któl'e zin'ie .Yd 

111a• 
le ps?:e , poprawiała · '1 

fi 
. się 

<":r.ua. poziom p'i 
dk D '•• Sl!ll 1·11 . z1s1eJsze .K 
to kolorowy, czyt 1 • e ~) 
SuJący cotygoduiow ' 

· r ego ocze~uje się 1~ . 
.Jeszcze wiosną ubi 
miał~m kłop.oty z kz~~i 
godmka. Juz w piąt ~ 
znikał z kiosków. Jes:i, 
11~1~1 st~pniu niepełn 
nęzko nu było szukac 
uicach oddalonych 0j0 

ścia, gdzie miaszkaiu.u 
s1.u·zedawcę w kiosku 
Jana Pawła II, któi·y, 
pl'z.yjąć moją teczkę .• 
to Jedyny tygodnik. jali 
czyta1n, musiałam zre 
z .,Połity!ci'', „Pnekroj 
bie ty i Zycia'', .,Pra 
cia" moja uiskn 
z1uusiła mnie do 0 

czytan ej p1·asy. Ale 1 

t.ów" uie zrezygnowałaa 
to jest jedynym łąc1 
n1oitn 1niaste m Lomią i 
łomży1iską - moją niaq 
zuą. I włRi!nie dlatego 
je ,,od deski do deski' 
wam wieczny uiedos)t 
wiadoiności , iuformacp, 
łów h1·akuje mi w tym 
M1u-zę, aby „Kontakty' 
szy ły swoją objętość, 

te działy, któl'ych 
i któryc h b1·ak11je ' 
uiku. Chciałabym. a~ 
takty'' sten1jące w 
nie zapominRły o hisl 
Lomży1iskiej, minsta I 
innych miast. i miast 
pomost pomiędzy pn 
te1·ażniejszością i p 
możne być potl'zebny 
czający. 

Piszcie o s ławnych 
bohate1·ach powsta1'i. . 
liwych pati·iotach. Ni 
pl'zykładem d la ws 
młodzieży, dla egoisto• 
te1·esownych , dla któryd 
j est ważuiejsze od „byi'. 
szcie o aktualnych pra 
nach, osiągnięciach Ili 
skiej i Sejmiku. Pr1 
spl'awdzonych działaczy, 
l'ych wal'to głosowac 
sz łych wyborach („.). 
do młodzieży i o m 
do tych, k tórzy za 
będą l'ządzić i ste1·ow~ 
.Jakie ona n1a .teraz w 
kie pl'Zykłady 1118 "· 

Niech się wypowiad~~ 
sobie . Może w forlll~ 
konkm·s u z nagrodami! 
czasu do czasu chciała. 
leźć w tygodniku 
tycznych p01•ad: jak 
oszczędną i pożyw~ą, 
zd1·owo odżywiać dz1e\l· 
spoda1·zyć z ołówkie1~ 
jak ukwiecieć ulice 1 

( ... ) 
Czego w „Kou~akl 

za wiele? Mój Boze · 
Zastrzeżenia miałabym 

' liczny ch i·eportaŻY ~ 1• 
nlai·gincsu. Wiem. ze , 
jasne i cie1·niste str 
ti·zeba te ciei·nie pokafy 
osh·zegały i wpływ~~ 
wawczo. Może, ale I 

szpalt. Można je w~ 
na przemyślany progr 
patologią. ( ••• ) . 

„ Kontaktom" zycit 
wysokich nakła~ów,ch 
nych i fascynuJącY 
łów , i·epol'taży, zach:~ 
wdzięcznych czy~elni 1 

Sabina N 

Rózie 
()zią żyłem ~l'?!Y'. 
la luks. kob1etkc 
iła troje, dom 
otern jeszcze o 

~ęcia stawa.la., : i pot rafiła. utr 
yla, Nawet .gdy 
iła . Nigdy z~n. 
, Jak pros1ak1 an. . 

Iem ją do n~1ai 
·ia co chciał; ·up1 , . 

nialo. z obhc2 
rzeczy, które 1 

latarni. . 
a zrobiła m1 wi1 
iła rnnie same~o 
marła, choć 111g 

la . 
mnie straszna 
w domu. Nie 

h zajęciach . Ni• 
' jestem do gotc 
ku. 

Wan dz 
minęło jeszcz1 

0 Rózi . Nie p1 
plakiwać wieczc 
a wdowa z s< 
a: „A mnie by~ n 
u nie", odpowie< 
m, że żartuje . 
odwiedzi ła. m 

la namawiać, 
i z wódką, bo CZE 

dzia o siedem I 
, kawa~ grubej . 
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a · . do miasla, zeby so­
le~ Jl\ chciała . Ale zawsze ·upala, co . . . 
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w domu. Nie. znam się na 

h zajęciach . Nie P.otrafię, ~ 
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Wandzia 
minęło jeszcze pó l żałoby 
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e. Jak byłem w chałupie to 
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le to na nic. Rozchodziliśmy 
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re Po dwóch latach wspól­
arpania. Dostałem rozwód w 
ale jestem jak na l nńcuchu . 
Vandzi nie ma już rok , to 
i żadna wdowa z oko licy za 
ie wyjdzie. 

Janina 
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.~ roboty, bo sam nie mam 
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przystojnych i me będzie się z byle 
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To babsztyl! Widać za lichy jestem 
chłop dla niej, ale przecież nie byłe 
kto. Materialistka. Napisałem, Że 
mam renty tylko i20 tys . Ona 
pewnie chciałaby gromadę forsy. 

Weronika 

W
eronika z Wrocławia napisała 
kt-ótko. 11Jestem rozwódka, 
mam 50 lat . Najlepiej będzie 

jak się zobaczymy. Zapraszam Pana 
i czekam" . 

Poczekałem na rentę, bo Wrocław, 
to przecież drugi koniec Polski i bez 
g rosza nie wypada jechać. Jak tylko 
były pieniądze wsiad len1 w pociąg. 
Jechałem całą noc. 

R ano z urwapą kopertą z adre­
sem szukałem m ieszkania Weroniki . 
Na schodach Jej bloku spotkałem 
dziadka z pieskiem. Pytem go, gdzie 
mieszka taka rozwódka i pokazuję 
adres. A on mi wskazał najbliższe 
drzwi i powiedział , że to nie roz­
wódka. 11Ten pan z brórlką, co nas 
mijał przed chwil ą, to ieJ mąż" , 
wyjaśnił sz„ptem . 

nałapać pieniędzy. Został u niej mój 
nowy zegarek i jakieś rzeczy. Już jej 
więceJ nie ujrzałem . 

Bronka 

Z 
Bronką z Olsztyna wymieniłem 
zdjęcia i dwa listy. 11Szanowny 
Panie. Nie mam dzieci , mam 

52 lata, od 10 lat jestem wdową. 
Nie pracuję, bo żyję z renty po 
mężu. Mam mieszkanie, kawalerkę . 
Jak to się mówi, jestem do tańca 
i do różańca. Szukam mężczyzny 
do życia , żeby nie pil i nie palii. 
Zgadzam się na spotkanie z Panem. 
Niech ono będzie na dworcu, w 
niedzie lę ( „.) Będę w słonecznych 
okularach i słomkowym kapeluszu . 
Jestem blondynką. Bronka". 

Nie pojechałem, bo czemu nie 
zaprosiła mnie do domu. Odesła łem 
jej zdjęcie, a ona mi nie wróciła 
mojego. To nie honorowo. 

Mirosława 

Z 
nów przemierzyłem kawal 
świata, bo ona miesz ka we 
Włocławku . Jak tylko o two­

rzyła mi drzwi, od razu wi„rlz inl·· m 

ystkie moje 
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kobiety 
Uciekłem . !'vlogiem przec1ez je­

szcze oberwać . Potem jej napisał em , 
że jest oszustka. Szkoda tylko by ło 
mojej drogi i wydanych l'•eniędzy. 

Fredzia 

Z 
Fredzią z Lomży byłem przez 

dwa tygodnie. Po1:nala mnie 
z nią znajoma l\lówi la o nieJ 

tylko dobr.!e , że „uczciwa wdowa" . 
Uwierzy łem dobrym zapewm.eniom, 
chciałem mieć od razu kobietę . Za­
mieszkałem u niej . Podobała mi 
się . Wesoł a, malowana blondynka. 
Każdego dnia spraszał o. koleżan ki . 
Kazała wódkę staw i ać. Pieniądze z 
książeczki wybrałem , bo zabrakło . 

Raz poszliśmy na Manha ttan. 
Pokupilem jej trochę, sobie zegarek, 
a le zauważyłem, że cią" le uciekał a 
przodem . Widać wstydziła się mnie . 
Chciał em to sprawdzić. J ednak n ie 
chciał a iść ze mną na ulkę. 

Potem namawiała, IJym szybko 
przewiózł do niej swÓJ węgiel. Gdy 
się nie spieszy ł em zac;,ę l a st ronić 
ode mnie . Nie chcin la z.- mną spać . 
A w ko11cu zapowiedzi a ł a, że mu­
simy odwiedzić moJ ą chałupkę na 
Kurpiach . Przyj <::chaliśmy t.u razem . 
Pokłóciła się ze mną 1 wyjechała 
sama. 

Fredzia wiedziała, cz"'go chciala· 

po m1111e , że nic z tego . Był a taka 
zaskoczona. Tłumaczyłem się jak pę­
tak , że ja z ogłoszenia , tak i tak . 
A ona mi kró tko na progu : to już 
nie aktua lne. Na pewno nikogo nie 
mia ł a, ty lko się jej nie podobałem . 
Znów nic nie wyszło. Ni czort, ni 
jego matka . 

Zdzicha 

P 
ojechalem do znajomego do 
Płocka. On w moim wieku , 
m a 60 ł at, siedzi z kobietą 

o 30 lat młodszą. Obiecał i mnie 
kogoś zna leźć . Długo się nie widzie­
liśmy, więc wypiliśmy ździebko za 
dużo i do piero poszliśmy w kumy. 
Tam nikt nie otworzył. Jak wraca­
liśmy, j ego kobieta , Zdzicha, zaczęła 
mnie namawiać, żebym ją zabrał 
do siebie. J ej mąż pijany zasnął, a 
ta szalona spakowała torbę i szar­
pie mnie, ie uciekamy. W nocy 
przyj.echaliśmy do mnie . Następnego 
d nia zaj~la się domem, ugotowała, 
c ieszy ł a się i ja byłem rad. Po­
j echaliśmy do Lomży raz i drugi . 
Nakupi ł em jej czego chciał a i było 
dobrze . Za tydzie 11 p1-zyjechal jej 
chłop. Prawie doszło do bicia. Ona 
jak go zobaczyła , to znów chciała do 
niego. Na koniec mnie okradli i zo­
stawili . 

Klara 

S 
ytuacją Klary z Rzeszowa się 
wzruszyłem . W efekcie napisała, 
że jest rozwiedziona, że sama 

zajmuje się 26-letnim synem chorym 
na scnizofrenię, że jest Świadkiem 
Jehowy. Pomyślałem , że ma ciężko 
wio:c będę mógł jej pomóc. A może 
przez tę „kocią wiarę" nikogo nie 
znajdzie, to mnie przyjmie, liczyłem 
sobie po cichu. Nawet nie odpisała. 

Helcia 

N 
ie interesuje mnie wygląd, 
lecz charakter i warunki, 

' ' ponieważ to jest ważne 
do dalszego życia", napisała Helcia 
ze Szczecinka. Po liście widać, że 
rnzsądna kobieta. Taka by mi się 
nadała. 

Helcia mieszka w dwóch pokojach 
z trójką dzieci (21, 19 i 15 lat) 
11Gdybym miała z Panem wspólny 
cel, to mogłabym przyjechać do Pana 
na stale, ale razem z dziećmi. Nie 
chcę zrobić przykrości Panu, ale i 
dzieci nie chcę sk1-zywdzić. A jakie 
Pan widzi rozwiązanie?" 

Com rozumiał , tom j ej napisał . 
Pracy u nas nie ma, a ona jeszcze 
pracuje i najstarszy syn do roboty 
się szykuje. Więc pasuje rni lepiej 
do niej pójść Moją chałupę mogę 
przec1ez na kłódkę zaprzeć. Gdyby 
coś nie pasowało, miałbym gdzie 
wrócić . 

Po m oich wyjaśnieniach Helcia 
na święta tylko kartkę przysłała 
i napisala, że później list będzie. 
Widać długo się namyśla. 

Romka 

U 
Romki z Lodzi bylem w stycz­
niu . Kawal z niej kobity, chyba 
z 80 kilo z okładem waży. Ale 

teraz to mi się każda podoba, która 
zechce do mnie przyjść. 

Pięknie się ze mną obeszła. Naj­
pierw napisała jak dojechać i gdzie 
wysiąść . Potem mówi ła, ie nie ważne, 
czy · ktoś j est z miasta czy ze wsi, 
czy ma szkoły, jak wygląda, tylko 
żeby byl dobrym charakterem . J a 
czułem , że to będzie porządna ko­
biet.a, kwiatów szukałem , ale za 
wcześnie j eszcze było i kupiłem na 
„powitalnego" czekoladę. 
Cały dzień u niej bylem, poczęsto­

wała kawą. Potem obiad szykowała, 
po piwo poszła , na drogę kanapki 
dala. Z rozmowy wychodziło , żeby 
do mnie przyszła , a swoje mieszkanie 
synowi zostawi. Rad bym był. Ja 
c ale życie na wsi. U mnie z okna 
g1-zyby zbierać można, a jak pachnie , 
kiedy brzoza i sosna kwitnie. Z jed­
nej renty byśmy się wyżywili, druga 
by była n a ubiory d la niej. Tylko 
d laczego nie pisze? 

Wdowy 

N 
ie rozumiem świata. Ludzie 
szukają domów, nie mają 
pracy, żyją w nędzy, a ja nie 

mogę znaleźć kobiety, której . chcę 
dać m ieszkanie i życie. Przyjąłbym 
nawe t kogoś z dzieckiem. 

Spotkałem cztery wdowy, któ re 
by poszły ze mną do ślubu, ale 
kościelnego. Nie chcą żyć na prawo 
Jazdy, tylko po bożemu . W czoraJ 
przyszedł do mnie ksiądz. Ciężko 
Żyć samemu. Zebrał em się w sobie 
i pqradzi lem proboszcza, co robić , 
by dostać rozwód kościelny . f\1 iar­
kowalem , i e powie: trzeba pisać do 
papieża. A on mnie naprowadził. 
że wystarczy do sądu biskupiego w 
Lomży Powiedzieć , że w starszym 
wieku się pobraliśmy, że nie ł ączą 
dzieci i majątek, poradził. Żebym 
tylko rentę dosta ł. Pojadę: może 
życie odmienię . 

Żyję nadzieją . Lodówka zapchana 
mięsem, Ciuchów pełna szafa, ko­
szu le ni razu na grzbiecie nie były. 
Nic nie potrzebuję, tylko drugiego 
człowieka do życia . 

Na Manhattan poszedłem . Roz­
pytywałem Ruskich o jakąś biedną 
kobietę od mch , która przyszłaby do 
mnie. U nich p1-zecież taka bieda, a 
ja dałbym j ej wszystko. Nauczyłbym 
się języka . Dogadalibyśmy się . A tak , 
do ścian mam p1-zemawiać? Zdrowy 
jestem, nie czuję się staro. Do oberka 
bym stanął. Ale z kim? 

Rye . STA NISLAW KĘDZIELAWSKI 
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1. Dają dziecku od 
1naleństwa wszystko, . czego zapragnie. 

2. Chwalą i opowia­
dają przy niin o jego 
rozuinie i zaletach. 

3. Mówią przy . . . 
nien1, ze nie unueJą 
z111usić go do posłu­
sze1istwa. 

4. Ojciec 
kłócą się o 
wobec niego. 

i 111atka 
dziecko 

5. W111a,viają dziec­
ku, Że ojciec jest tylko 
od tego, aby był po­
strache111 dziecka. 

6. Ojciec po111iata 
inatką przy dziecku. 

7. Nie dbają o to, 
z khn się dziecko za­
daje, czego słucha i 
co widzi. 

8. Nie wszczepiają 
111u dobrych zasad, 
a le zbierają dL_ niego 
pieniądze i dają 111u 
je do rąk. 

9. Pozostawiają je 
bez dozoru i bez za-. . 
Jęcia. 

10. Karzą je za 
drobne przewinienie, 
a ś111ieją się z jego 
złych skłonności. 

(Dekalog spisany w ... 1927 r. 
Zestarzał się?) 

-·-

.~ · KONTAKW 

I UCIECZKA z PUSTKI 
wiele nie Utniein 
korzystam z . 'eh 
d .. d Wiedz os""'.ia czonych , Y 
drzeJ Trochimow· 
latwie nie choć · dicz. 
. 1·d . Je n mwa i z kiego, fod ~ 

wach . 
~ej prakt' 
ada adwok 

Niepełnospl'awny Andl'zej 
pokazał nam, że to my jeste­
,.:,uy niepełnospl'awni. On za 
u as wykonał to, c o my powin­
niśmy Zl'obić dla niego i dla 
t a kich jak on - powiedział o 
twól'cy Fundacji Sportowego 
Klubu Aktywnej R e habilita­
cji, Andrzeju Trochimowiczu, 
An toni Sokołowski , członek 
Polo nii Amerykańskiej z Chi­
cago. 

Andl'zej Sokołowski j est 
ł omżyniakiem. Do USA wy­
jechał w 1977 r. T a m praco­
wał najpie rw za trzy dolary 
n a godzinę, później za pięć, 
sześć, n a kmicu za dziewięć. 
Pozna ł tajniki l'ÓŻnych zawo­
dów b udowla nych. T e l'az ma 
pl'ywatną fil'mę. 

W spomina, jak kiedyś 
uczono go w szkole: „Cz ło­
wie k , któ1·y n ie pomoże d l'u­
gi<'mu cz łowiekowi , nie ma po 
1·0 żyć'' . Mówi , że s łowa te 
tkwiły w nim zaw s ze . 

W ubiegłym roku prze by­
wał w Chicago Andrzej Tro­
chimowicz. Wszędzie, gdzie 
tylko mógł. dobijał się i pro­
sił o pomoc dla t a kich j a k 
on: n iepełnosprawuych , ka­
le kich, innych . Zapukał t.eż 
d o F undacji C h a rytatywnej 
K o n gresu. Wtedy dyl'e kto1· 
Fundacji, Eugeniusz R ozsy­
pał. powiedział, Że zn a czło­
wieka z Łomży, któ ry ch ce 
co,.: zrobić dla s w oich k1·a-

Polskie drogi uznawane są za 
jcdnj' z najnieoezpieczniejszych w 
Europie. Co tydzie1i ginie na nich 
kilkanaście osób. Prz) czyny wy­
paclków są różne: nje,)strożność, 
nietrzeźwość kierowców i p ieszych , 
niesprawne pojazdy i zł.v stan dróg. 

Przed sądami, za spowodowanie 
wypacUrn , stają kierujący i prze­
chodnie. Rzadko zdarza się, aby 
byli t.o ludzie odpowiedziah1i za 
utrzymanie dróg. 

Kilka tygodni temu .,Kont.akty" 
(m 5/ 92) zam ieściły list Andrzeja 
Ja kubczyka, w którym oskarżył 
s ł użby drogowe o spowodowanie 
wypadku. Samochód, kierowany 
przez jego brata, wpadł w poślizg 
i uderzył w drzewo. Brat zginął na 
miejscu. Czwartego grndnia 1991 
od rana padała marznąca mżawka, 
droga Łomża- Wizna - Jeżewo nie 
była posypana. Zdaniem Andrzeja 
Jakubczyka drogowcy zaniedbali 
nie ty lko posypania n awierzchni , 
a le i ustawienia zn aków ostrze­
gawczych. Zmarły brat był do­
; wiadczonym kierowcą z trzydzie­
stoletnjm stażem. Jechał nowym, 
sprawnym samochodem produkcj i 
zachodniej. Kto więc zawinił? 

Prokurat.m·a · Rejonowa w 
Lomży umorzyła ś ledztwo uznając, 
i<' kierowca nie zachował ostroż­
ności i rue dostosował szybkości 
j azdy do panujących warunków 
a i mosferycznych . W śledztwie nie 
7 robiono badań s tanu n awierzchni. 
\V aktach znajdują się j edynie sp o­
strzeżenia policjantów „. 11Zaczął 
padać deszcz". 

Rodzina zmarłego nie zgodziła 
się z postanowieni em prokurator­
skim i odwołała i ę do Proku­
ratu ry Wojewódzkjej w Łomży. 
Prowadzący śledztwo prokurator 
Lech Zazu.lin powiedział , że p o­
stępowanie będzie koutynuowane 
zgodnie z wytycznymi ProktU'a­
tora Wojewódzkiego. Oznacza to , 
że trzeba będzie szukać odpowiedzi 
na pytarue, czy drogowcy wypeł-

jan. To był Antoni Soko­
łowski. Skontaktował dwóch , 
do t ej pm·y obcych so­
bie ludzi , którzy pragnęli 
t ego samego. Obaj już prze­
cie rali razem ścieżki cha­
rytatywnej podróży; wybra li 
kontener sprzętu ort opedycz­
n ego. 

W styczuiu do Łomży przy­
jechał Antoni Sokołowski . 

- J est e m zachwycony, że 
Andrzej w tak małym mie­
ście potrafił skupić wokół t ej 
s prawy t a k wielu ludzi. 
Namówił Andrzeja do zało­

żenia Fundacji SKAR-a. Prze­
s trzegał przed utratą nieza­
leżności. Nikt z zewnątrz n ie 
powie nie n decydować, komu 
przekazać darowane pienią­
dze . Zrzeszeni wiedzą p rze­
cież naj lepiej o swoich bolącz­
kach i p otrzeb ach. A spon­
sorzy będą się ciągle zmie­
niać . A udrzej, prezes Fundacji 
SKARA, już zauważył, że ci, 
którzy na ubiegłoroczny bal 
dobroczynny w ykupili p o 20 
bile tów, w tym roku nie kupili 
an i jednego. Już nie było ich 
n a to stać. 

Sokołow~ki może dużo dor«­
dzić, skontaktować Andrzc ,;:1 z 
wie lom a komórka mi charj • .1 -

tywnymi, o is tnie niu któl'ych 
on nawet uie wie. 

- Potrzebuję takich dorad­
ców i skrzynek kontaktowych. 
J estem młody, dużo czuję , ale 

to dla nas bardz 0ei 
J Od ' eszcze do nied 

nosprawn i byJj aw 
Andrzej określa 0

: ' • • • 'Ze zan 1 n a więzienie b 
b . kt . e1 o ni nie Polll .1„ rywce dla nich 
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nili należycie obowiązki tego dnia. 
Do tej pory, jak twierdzi Lech 
ZazuJiu , nie zdarzały się przypadki 
oskarżania drogowców o umyślne 
spowodowanie wypadku. 

Janusz Karpi1iski, kierownik Za­
rządu Dróg w Łomży rue czuje się 
odpowiedzialny za grudniowy wy­
padek. 

- Każdego roku otrzymujemy 
plan 11zimowego utrzymania dróg", 
zatwierdzony przez Dyrekcję Ge­
neralną. Od dwóch lat brakuje 
nam pieniędzy - m ówi - dla tego 
część dróg „spadła" do drugiej 
grupy odśnieżania. Jednak droga 
łącząca Łomżę z Jeżewem była za­
wsze tak zaklasyfikowana. Według 
wytycznych na tych odcinkach na­
leży posypywać jedynie w miej­
scach szczególnie niebezpiecznych, 
czyli z pierwszeństwem przejazdu 
i o sporym nachyleniu. Między 
Łomżą a Jeżewem nie ma takich 
punktów. Zwróci liśmy się do Dy­
rekcji w Warszawie z propozycją 
dodatkowego posypywania m iejsc, 
o których wiemy, że stwarzają 

zagrożenie dla kierowców. Są to 
m .in. zjazd w Bożejewi e, wjazd 
na m ost za Wizną i wszystkje 
skrzyżowania. Wypadek, o którym 
m ówimy zdarzył się na prostym 
odcinku. 

Kierownik łomżyńskiego Za­
rządu wyjaśnia nieporoztunienie, 
związane ze znakami , które tylko 
latem ostrzegały przed śliską na­
wierzdmią. Późną wiosną robot­
nicy kładli tam świeży asfalt, 
który przez kilka tygodn i jest śli ski 
(wytapia si ę z niego parafina). 

Tak się złożyło, Że Janusz 
Karpiński j echał tamtego t.ragicz... 
nego ranka do Bia legostoh.„1.1. J ego 
zdaniem, zachowując zmniejszoną 

szybkość, można było 
t.en odcinek. 

Kłopoty drogowców 
wielkimi brakami pie', 
wielkie oszczędności ni• 
nieść reorganizacja. Wrr. 
jonów Dróg Publicznym 
Zarządy Dróg, które 
p race zespołów remonto 
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obronie katowanej matki. W 
końcu wyniósł się z domu i 
przychodził tu tylko pod nie­
obecność ojca. Tego dnia · nie 
wiedział, że matka wyjechała. 
Był umówiony z · dziewczyną. 
Chciał się pq;ebrać po pracy. 
Ojciec już spał. Starał się za­
chowywać jak najciszej , lecz nie­
stety, tamten się obudził. Na­
tychmiast brutalnie zaatakował 
syna, chyba młotkiem . Chłopak 
uchylił się przed ciosem, prze­
wrócił ojca. N a. ślepo wymacał 
butelkę. Uderzył go w głowę. 
Zobaczywszy krew, zrobił mu 
opatrunek i wezwał lekarza.. Oj­
ciec już nie żył. 

Sąd Wojewódzki skazał go na 
karę 4 lat pozbawienia wolności; 
Sąd Najwyższy zmniejszył ją do 
2. 

Broniłem też młodego męż­
czyzny, zabójcy swojej żony. Był 
to człowiek bardzo spokojny, 
pracowity. Niestety, ona tego nie 
doceniała i traktowała jak piąte 
koło u wozu. Matka utwierdzała 
ją w przekonaniu , że marnuje 
z nim życie i powinna. się go 
pozbyć . 

I tak zrobiła. Pokazała mu 
drzwi. Przez przypadek właści­
ciel firmy, w której pracował za­
uważył, że człowiek ten chwieje 
się na nogach, jest brudny, śpi 
gdzieś w magazynie. Porozma­
wiali szczerze. Pracodawca dał 
mu najpierw pieniądze na so­
lidny obiad, a potem doradził, 
by wybrał się do żony z kwia­
tami. Właśnie zbliżały się jej 
im1enmy. 

Młody mąż wszedł z bu­
kietem do mieszkania. Żona i 
teściowa bawiły gości. Przywi­
tały go słowami: „Po coś przy­
szedł?" Gdy stał tak bezradnie, 
żona chwyciła kwiaty i uderzyła 
go bukietem po twarzy. Wolała 
prezent w postaci wódki. Obie 
przy gościach, zaczęły wyzywać 
go od dziadów. Powiedział, że 
na wódkę go stać. Wyszli z żoną 
razem. Po drodze oznajmiła mu, 
że ma go dość, że w jej życiu jest 
inny mężczyzna. Wtedy nagle 
poprosił, by oddała mu się po 
raz ostatni. Zgodziła się. Gdy 
było „po wszystkim" rzuciła 
mężowi prosto w twarz: „Nie 
jesteś mężczyzną!" . Tego już 

nie wytrzymał. Miał przy so­
bie scyzoryk. Żyła jeszcze, więc 
chwycił rękami za szyję. Dodu­
sił . Poszedł prosto na milicję. 

Sąd ska.zał go na 4 lata. 
pozbawienia wolności. 

*** 
Z

awsze wyd_awało mi się, 
że nie potrafiłbym bronić 
matki oskarżonej o dziecio­

bójstwo. Dzisiaj panna z dziec­
kiem, chociaż nie znajduje się 
pod taką silni\ presji\ środo­
wiska, w niektórych rodzinach 
nadal uważana jest za hańbę. 
Stąd tylko krok do tragedii. 

Pewna młoda dziewczyna za­
szła w ciążę. Nieodpowiedzialny 
mężczyzna porzucił ją i znikł. 
Zmieniała się jej figura, a ro­
dzice udawali, że nic nie widzą. 
Nadszedł czas porodu. Poszła 
na strych. Tutaj rodziła samot­
nie, we wzgardzie najbliższych . 
N a dole czekał ojciec. Ona wło­
żyła noworodka do reklamówki i 
bez słów podała mu to żywe za­
winiątko . Wziął je w milczeniu. 
Zakopał za stodołą. 

Proces porad u jest dla ko­
biety ogromnym wstrząsem fi­
zjologicznym i psychicznym. 
Nikt nie pomógł tej młodziut­
kiej matce przygotować się do 
tego aktu. Została sama ze 
swoim życiowym problemem. 
Nie wytrzymała psychicznego 
nacisku rodziców. 

Otrzymała karę w za.wiesze-
niu. 

*** 
K 

iedy jeszcze byłem studen-
tem powiedziałem sobie, 
że nigdy nie podejmę się 

obrony gwałciciela. Ale stało 
się . To był mój pierwszy proces 
w sprawie gwałtu. Wspólnie z 
kolegą broniłem kilku młodych 
mężczyzn , oskarżonych o zbio­
rowy gwałt dwóch dziewczyn. 
Wydawało się, że to zupeł­
nie beznadziejna sprawa, ale 
było w tym wszystkim coś oso­
bliwego. Oskarżeni z uporem 
twierdzili, że nie było żadnego 
gwałtu, Że obie panny są tzw. 
lekkiego prowadzenia: Pojawiły 
się sprzeczne opinie biegłych. 
Jeden twierdził, Że błona dzie­
wicza którejś została przerwaM 
„na świeżo", drugi - nie. Wre· 
szcie pojawił się świadek, któ-

rego jedna z pokrzywdzonych 
zaraziła chorobą weneryczną. 

Rozprawa toczyła się przez 
kilka dni. N a sali dostrzegłem 
charakterystyczną twarz star­
szego rolnika. Każdego kolej­
nego dnia rozprawy siadał coraz 
bliżej'ławy oskarżonych, aż wre­
szcie zobaczyłem go tuż za nimi. 
Sądziłem , że żądny zemsty chce 
zrobić im krzywdę, na co uczu­
liłem milicyjny konwój. 

Właśnie sąd zamierzał udać 
się na naradę w sprawie wy­
roku, gdy nagle ten mężczyzna 
wstał i poprosił o wysłuchanie. 
Nie miałem wątpliwości, Że chce 
śmierci oskarżonych. Tymcza­
sem powiedział spokojnie: „Pro­
szę wysoki sąd o uniewinnienie 
tych ludzi". 

Zostali uniewinnieni. 
Zdarzyło się też, że występo­

wałem w procesie jako oskar­
życiel posiłkowy tzn. po stro­
nie pokrzywdzonych. Pamiętam 
sprawę 15-letniej dziewczyny, 
która być może nawet życie 
zawdzięcza dwóm małym kun­
delkom. 

Nastolatka, panna niezwykłej 
urody, dojeżdżała pociągiem do 
szkoły. Właśnie wracała do 
domu. Od dłuższego czasu ob­
serwował ją w przedziale pewien 
trzydziestoletni mężczyzna. Tak 
osz<;>łomiła go swoim pięknem, 
że przejechał swoją stację z 
gotowym planem. 

Wysiadła w swojej miejsco­
wości. Do domu nie było daleko, 
ale ten kawałek drogi musiała 
przejść sama. On szedł za nią 
krok w krok. I nagle zaatakował. 

Tymczasem dziadek dziew­
czyny, zaniepokojony dziwnym 
zachowaniem psów, wyszedł na 
podwórko. Kundelki to pi­
szczały żałośnie, to warczały, 
dosłownie urywając się z łańcu­
cha. Dziadek uświadomił sobie, 
Że wnuczka już dawno powinna 
być w domu. Bezwiednie pu­
ścił pieski z uwięzi. Pognały na 
oślep. Dopadły napastnika tuż 
przy torach . Dziewczyna przez 
cały czas dzielnie się proniła. 
Nie zdążył zrobić jej krzywdy. 
Pieski narobiły straszliwego ha­
łasu . 

*** 
B

ywa, Że ktoś zakpi sobie 
z wymiaru sprawiedliwo­
ści. Mnie też się to zda­

rzyło . Broniłem dwóch męż­
czyzn', uczestniczących w bójce. 
Głównym świadkiem oskarże­
nia był pewien głuchoniemy, 
według miejscowych, człowiek. 
Niestety, jeden biegły nie mógł 
się z nim dogadać , bo tamten nie 
znał języka migowego. Sprowa­
dziliśmy drugiego, usiłującego 
porozumieć się ze świadkiem 
inną metodą. Również bezsku­
tecznie. 

N a salę wepchnęła się cała 
wieś. Co się działo! Trudno nam 
było powstrzymać uśmiech na 
widok dziwacznych gestów, ku­
cania, klepania, itp. A gawiedź 
ani' się zaśmiała! Biegły roz­
łożył bezradnie ręce. Zeznanie 
głuchoniemego przestało więc 
mieć moc dowodu w sprawie. 

Zapadł wyrok. Łagodny. Wy­
chodziłem z sali. Tuż przy 
drzwiach natknąłem się na 
owego świadka. I nagle usły­
szałem: „Do widzienia, panie 
mecenasie!". 

notowała: GABRIELA 
SZCZĘSNA 

ll.ys. Zdzisław Romanowski 
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Czytelnik z Za mbrowa ala1·­
muje, że po krótkim okre­
sie e ufol'ii wolnym i·yn­
kie m , klientów traktuje się 
j a k dawniej , także w skle­
pach prywatnych. „A prze­
cież - defi niuje - klie nt, to 
pan". Osobiście znamy trochę 
inną definicję klie nta. Daw­
niej, to drobna m e nda szele­
szcząca pieniędzmi i zawraca­
jąca g łową. Obecnie, to po­
nury gość b e z szmalu , robiący 
niepoh'zebną nadzieję ua za­
robek. 

** * 
Podczas spotkania środo-

wisk kulturalnych Lomży 
z władzami , wicepre zyde nt 
miast a strzelił był nie zwy­
kle piękną mowę wynoszącą 
wszelkie cnoty i wsze . przy­
m ioty ze branych. P o wystą­
pieniu nikt nie śmiał podjąć 
dyskusji ani o teraźniejszo­
ści, ani o przyszłości kultury; 
nasta ła cis za. Cóż, stypa to 
poważna rzecz. 

*** 
.,Gazeta Współczesna" wy-

drukowała (podajemy na 
odpowiedzialność suwa lskich 
„Krajobrazów", bo w Lom­
Ży1i skiem „Gazetę" mało kto 
czy ta ) dramatyczny list, wzy­
wający Polaków do opamięta­
nia się. Chodzi o to, by nie 
korzystali z usług radzieckich 
panienek. Latwo powiedz ieć. 
Dla większości rodaków jest 
t.o j edyna możliwość rewanżu 
za la ta sowieckiego zniewole-
111a. 

** * 
Przed feria mi gazety do­

niosły, że oryginalną formę 
sprawdzenia pewności oka i 
1·ę ki p roponuje LZS, LOK i 
Dom K ultury w Wysokie m 
Mazowie cki em: zawody s trze­
leckie z broni pne umatycznej . 
Miały się odbyć w piwnicy 
Domu Kult ury. Zawodów nie 
było, ponieważ dzierżawca po-
111ieszcze1i kilka godzin przed 
ich rozpoczęciem zd e monto­
wał przygotowane tarcze, itp. 
Dzierżawca ma zamia1· otwo­
rzyć w piwnicy salon gie r 
zręcznościowych. Można so­
bie wyobrazić, jak ,.jednm·ęki 
bandyta", stosując się do za­
sad właściciela, zacznie no­
kautować g raczy. 

*** 
K ilka miesięcy t e mu W o-

jewódzki Szpital Zesp olony 
w Lomży rozpoczął sprzedaż 
„cegie łek" . Kupując j e pa­
cje n t mógł dobrowolnie wes­
przeć biedną służbę zdrowia. 
„Kontakty" od początku po­
pularyzowały całą akcję. Nie­
s te ty, coraz częściej docho­
dzą do nas sygnały, że w 
przychod niach pacjentom na 
„,dzień dobry" wciska się „ce­
giełkę''. W Rogie nicach Wiel­
kich za wkładkę na le ki h-ze ba 
było zapłacić „cegiełkę" za 10 
tys. zł z zastrzeżeniem, iż w 
lutym będzie to już „cegiełka" 
za 25 tys . Przychodzi baba do 
le karza. A le karz mówi „kup 
babo cegiełkę!" . 
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. Wójt i opozycja 
Podczas reformy administra­

cyjnej kraju w 1975 r . gmina 
Szulborze Wielkie została po­
dzielona między Zaręby Ko­
ścielne, Nur i Andrzejewo. Jej 
mieszkańcy nie mogli się z tym 
pogodzić. Ale wtedy „co mie­
liśmy do gadania". W latach 
osiemdziesiątych już słali pety­
cje do władz , już działał Komi­
tet Odnowy Gminy. 

„Czujemy się pokrzywdzeni, 
pisali , duże odległości do An­
drzejewa, brak środków trans­
portu ( .. . ) Jesteśmy po maco­
szemu traktowani przy podziale 
atrakcyjnych towarów do pro­
dukcji rolnej . Większość spraw 
załatwiamy w Szulborzu". Wo­
ł anie o powrót gminy potwier­
dziło podpisami ponad 3100 
mieszkańców (na ok. 4000) Mia­
nowa, God]ewa-Gorzejewa i Go­
stkowa. 

Przychylnie zareagowały 
tylko władze kościelne. Pierw­
szego stycznia 1986 r. utworzyły 
w Szulborzu odrębną parafię . 
Tak więc najbliższe Gostkowo 
modliło się już nie w Andrzeje­
wie , a w „swoim" Szulborzu. 

Po 1990 r. przy nowej wła­
dzy, walka o gminę powróciła 
(w całym kraju o powroty do 
dawnych siedzib walczyło 40 
gmin). 

Teraz okazało się, ze dla 
wójta w Andrzejewie nie był 
to korzystny mom ent. Tadeusz 
Ościłowski m a opinię dyktatora 
(„Rządzi kijem i marchewką" ). 
W innych gminach panuje jaw­
ność wszelkich decyzji, tutaj.„ 
utajnienie. Nie wiadomo, komu 
umarza podatki, komu przy­
dziela węgiel. Organizacje poli­
tyczne i społeczne gminy oficjal­
nie zarzucają mu „sfałszowanie 
wy borów, niekompetencję, psy­
chiczny terror". To tylko nie­
które zarzuty. 

Wybrany w d emokratycz­
nych wyborach , pomimo straj­
ków okupacyjnych rolników, ar­
tyku łów w prasie, audycji radio­
w.vch, pomimo zarzutów przed­
stawionych mn w ohecności se­
uat.ora Lecha Kozioła, nie ustą­
pił. Ma zresztą także swoich 
zwolenników. 

Tak więc;, gdy wróciła kwe­
stia reaktywowania gminy Szul­
borze, w Andrzejewie już istniał 
konflikt. 

Sprzedał nas! 
- Nie udzielę żadnej informa­

cji - zastrzegła Danuta K ali­
nowska, sekretarz UG, uprze­
dzając pytania. Wszystko 
musi być konsultowane z wój­
tem. 

Sprawa odłączenia się trzech 
wsi od gminy A ndrzejewo 
odży ła podczas sesji G minnej 
Rady w październiku 1990 r . 

W protokoła.ch sesj i znajduje 
się ważny dokument: po wysłu­
chaniu opinii radnych z trzech 
wsi (popartych podpisami ze­
branymi przez Komitet Odnowy 
G miny Szulborze), Rada pod­
jęła uchwałę: „ wyrażającą zgodę 
na wyłączenie sołectw Mianowo, 
Godlewo-Gorzejewo i Gostkowo 
z gminy Andrzejewo". 
• Uchwała weszła w życie z 

dniem ogłoszenia, a więc 24 
października 1990 r. 

,,Tak łatwo pozbył się trzech 

wysokotowarowych wsi", ko­
mentują rolnicy. „Gmina si ę 
rozpadnie, bo i Jasienica odej­
dzie. Czy tak postępuje do­
bry gospodarz? Bez walki? Bez 
sprawdzenia sprawy na miej­
scu?" „Nie zależało mu i już". 

Dopiero, kiedy w lu tym przy­
szło do prze~azania uchwały 
pod opinię Sejmiku, wójt zaczął 
konsultacje. Trzy miesiące po 
tym, jak klamka zapadła. Był 
na zebraniach w tych trzech 
wsiach, wysłuchiwał na miejscu 
opinii. I na obrady Sejmiku do­
starczył materiały„. przeciwne 
w treści do tego, co prawo­
mocnie uchwalono! Potem sam 
brał udział w burzliwej debacie 
podczas Sejmiku. 

Sejmik oparł się na wniosku 
Komitetu Odnowy i uchwale z 
października 1990 r. Rzecz całą 
zaopiniował pozytywnie. Nowa 
gmina Szulborze będzie miała 
Maniewo, Godlewo i Gostkowo. 

I oto po dziesięciu miesiącach 
od pierwszej uchwały i po pół 
roku od decyzji wojewody, Rada 
Gminy: „nie wyraża zgody na 
wyłączenie sołectw"; JO sierpnia 
1991 roku anuluje poprzedni 
dokument. 

Skąd ta zmiana? I dlaczego 
dopiero prawie po pół roku? 
Czy mieszkańcy sami nie wie­
dzą, czego chcą? Czy może są 
manipulowani? I komu na tym 
zależy? 

Dla mieszka1ków gminy 
wszystko jest proste: „pies po­
grzebany" leży w wyborach do 
nowych rad. „Gdyby były tylko 
uzupełniające - mówią - wójt 
by nie walczył, spokojny o sie­
bie. Kiedy dowiedzi.:i.ł si ę , że 
mają być całościowe (i mógłby 
nie przejść) , lew się w nim 
obudził." 

Do Urzędu Rady Ministrów 
(z pominięciem drogi służbowej , 
jak informują mnie w UW w 
Łomży), wpłynęło pismo prze­
słane przez Tadeusza Ościłow­
skiego, że miesika11cy trzech wsi 
nadal chcą pozostać w gminie 
Andrzejewo (dokł adne proto­
koły zebra1i , podpisy, uchwała 
RG). 

Warszawa od Andrz. 
leko. !am czytają: ,\V' 
rzu me ma bazy b 
no i kto będzie d~ie .a: 
dow?ził?" Podpisy. CI ~ 

Pismo Komitetu 
Gminy (plus Pod . • • PISl cyzJa wojewody: tr .: . d . esc me o m1enna. I Wo! . 

k . h a~ sz ancy c cą należeć do 
rza! 

Wobec tych rozo: 
U rząd Rady Ministrów 
do Szulborza specjalną, 

Ponadto Wydział O 
i Nadzoru Urzędu \{,!. 
kiego. ~v Łomży zbada! 
na miejscu. 

„Gdzie 
zawiniłern, 

- . Kłody . rzuc~ją mi ~ 
- zzym a się WOJt -ap 
dobrze. 

.Już. wte~y, mówi, 11 
dz1er~ukoweJ sesji w 19~ 
podpisy wydały mu się 
rzane. Podrobione. Czy 
nował? Tak. Ale radni 
dzieli s i ę „za", Komitet 
przedstawił wniosek, pn 
On sam wstrzymał się 
sowania (- Nieprawda! 
przecza Ignacy Antoniu~ 
z Gostkowa. - Głosowij 
mówił : „Co s ię będę , 
wiał" ). 

Wójt twierd zi, że , 
tknęło". Dlaczego zat 
protestował? Nie przeloir 
punkt u obrad , by do 
zbadać sprawę? Odpowi· 
od tego jest przewod 
Rady. 
Więc przy milczącej 

bacie i wewnętrznym . 
wie T . Ościłowskiego I 
należy rozumieć), Inf 
zostały odłączone od 
(- Przewodniczący Jl" 

nie wpuścić tego Ko 
na obrady! - uważa 
wójt.) 

Dlaczego czekał 10 mi 
wnioskiem uchwały, am: 
tamtą uchwałę? Mówi, 
do tał opinii Sejmiku 
cyzji wojewody na pis · 
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wójta. Tak było: wstawał j eden 
z rolników i mówił: „W Sz ulbo­
rzu brak bazy, budynku UrzęcJu 
Gminy, remizy, ośrodka zdro­
wia itd." I<to będzie płacić za 
wybudowanie? Wy. No i kiedy 
doszło do głosowania wszyscy 
byli przeciw przyłączeniu do 
Sz ulborza. 
Okazało się też , że sfałszo­

wano protokół zebrania z 3 
lutego 1991 r . Radny z Go­
dlewa-Gorzejewa nie brał w nim 
udziału , nie zabierał więc głosu 
n a temat infrastruktury Szulbo­
r~ a. W protokole odnotowano, 
że wręcz przeciwnie. Był , mó­
wił. 

A z tą sierpniową uchwałą 
tak było: sprawa Szulborza na­
wet nie figurowała w porządku 
obrad sesji. Wniosek o anulo­
wanie poprzedniej uchwały po­
stawił wójt w „wolnych wnio­
skach", tak ważną kwestię! W 
dodatku przy nieobecności rad­
nych z zainteresowanych wsi 
i obecnych tylko 11 członkach 
Rady (na 20) . Za wnios kiem 
wójta (by wsie zostały w An­
drzejewie ) głosowało 9 osób. A 
więc mniejszość Rady Gminy. 
Czas uprawomocnił tę niepra­
womocną ucli\vałę . 

Komitet Odnowy Gminy 
Szulborza ustalił też, że: „ Wójt 
za pozostanie przy Andrzeje­
wie obiecywał pomoc finansową 
i rzeczową odchodzącym sołec­
t.wom". 

Rada Ministrów rozporządze­
niem z 2 g rudnia 1991 zadecydo­
wała: w województwie łomżyń­
skim tworzy się gminę Szulborze 
Wielkie. W skład gminy wcho­
dzą m.in. GoJlewo-Gorzejewo, 
Gostkowo i Mianowo. Wybory 
do nowych r ad nastąpią 23 lu­
tego 1992 r . 

Wybory całościowe. 

Sabotaż 

Rady Ministrów 
- To sabotaż ! - denerwuje się 

wójt. 
Dowiedział się o wyborach 

na początku stycznia. Za rn a Io 
czasu , by j e przygotować. K ogo 
oskarża o t en sabotaż? 
Radę Ministrów. 
Od 1 stycznia Rada G miny 

jest zawieszona, wszystkie funk­
cje przejął Zarząd . On też więk­
szością głosów powołał Teryto­
rialną Komisję Wyborczą. W 
skład komisji weszli„. „ludzie 
wójta", łącznie z j ego żoną. 

- Nawet nie wiedzieliśmy, że 
wybory są u nas. Chciał n as 
zaskoczyć - mówią rolnicy w 
A ndrzej ewie. 

Organizacje i „siły społeczne" 
złożyły w ostatniej chwili pro­
test do wojewódzkiego komisa­
rza. Protest uwzględniono. A 
zatem w komisji zasiądzie 7 
o ób z Zarządu i 7 p rzedstawi­
cieli gminnej społeczności. 

*** A ndrzeje wo, jedna z bogat-
szych gmin się rozpada. 

- Ze zmiany wójta się cie­
szy my. Bo na p ewno nie przej­
d t ie. A le cena j est ba rdzo wy­
o ka. Trzy wioski - powtarza się 

zd anie mieszka1ków. 
- Uważam , że czasy rewolucji 

. ię skończyły - stwierdza woje­
woda J e rzy Brzezi1is ki . - W szy­
stko musi przebiegać zgodnie z 
literą prawa. 

, ALICJA 
NIEDZWIECKA 

• 

artysta śnieg, 
artysta mróz ... 

Fot. Gabor Lorinczy 
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ą takie miejsca, do których 

często powracasz, o k tórych 

lubisz wspominać, czasem 

wielokrotnie innym opowiadasz 

sądząc, że Twoi słuchacze zata­

piają się wraz z Tobą w krainę 

urzekających wrażeń. J ednyrn z 

takich miejsc jest dom rodzinny 

wraz z całym j ego otoczeniem 

i Twoje najmłodsze lata - te, 

które wyczarowały tamte dni ni­

gdy nie blednącym kolorytem i 

wiecznie trwałymi fotografiami. 

Dorn, w którym się urodzi­

łam, był własnością pp. J anow­

skich. Gospoda rz owego drew­

nianego domu przy ul. D wornej 

54 w Łomży, słynny wówczas 

piC'kart z Zielonej. zajmował 

wi~kszą część budynku. N ato­

miast w pozostałej części mie­

szkali lokatorzy: pp. Górscy na 

poddaszu i my, rodzina B01i­
kowskich, na parterze; począt­

kowo w dwóch pokoikach , a 

po wyzwoleniu w 1945 r. tylko 

w jednym, zwany m kuchnią, 

przerobionym z dawniejszego, 

prywatnego s klepiku gospoda­

rza. Był to ostatni dom przy 

ul. Dwornej po stronie parzy­

stej . (Dziś na tym miejscu s toi 

dom murowany o numerze wiele 

wyższym. ) 

Okna naszego mieszkania 

skierowane ku północy, w kie­

runku Narwi, pozwalały do­

strtec dwie smukłe wieże ko­

ścioła w Piątnicy, strzelające 

ponad horyzont. 

P 
rzedstawiany przeze mnie 

powyższy kadr z najod­

leglejszego „filmu" m ego 

Ży<.ia sięga oczywiście czasów 

II wojny światowej, j eszcze 

przed okrutnym bombardowa­

niem Łomży. Reżyser kręconego 

wówczas „filmu" miał zaledwie 

cztery lat.a, a był to rok 1942. 

vV tym właśnie czasie przyszła 

na świat moja naj :a,łodsza sio­

stra. (o c7tery lata młodsza od 

pi!:'zącego), której n arodziny do­

skon ale pamiętam. To właśnie 

wtedy, trzymając się ręki ojca, 

poszliśmy do najlepiej zaopa­

trzonego w przeróżne Żywno­

ściowe produkty sklepu na rogu 

nl. Dwornej i Krótkiej , we wspa­

niałej kamienicy dr. Wejrocha. 

Wewnątrz s klepu zn ajdowało 

się stoisko z pieczywem wraz 

z innymi artykułami spożyw­

czymi, spośród których najlepiej 

zapamiętałem s m aczn e cukie rki 

„raczki" i landrynki „malinki" 

oraz stoisko z nabiałem, z któ­

rego rozchodzi ł się po całym 

sklepie wspani ały zapach świe­

żego masła. 

D
o dziś „chodzi za mną" 

ten czarujący zapach , któ­

rego, niestety, nie da się 

wydobyć z żadn ej maślanej ko­

:-;tki o najbardziej wyszukanych 

nazwach czy prześcigających się 

w estetyce etykie tach . J edynie 

Jeszcze pachniało prawdziwym 

masłem, kt.ó re przyniosła moja 

mama w targowe dni ze Starego 

KONTAłOY 

Zapach nialo 
masłem 

Rynku , mające kształt osełki 

owiniętej chrzanowymi 'liśćmi. 

Ale wraz ze zniknięciem Sta­

rego Rynku, tudzież ul. Dwor­

nej , Polowej, Długiej , św. Mi­

kołaja... na długie łata zanikł 

zapach świeżego masła. 

Jednak rodowitym łomżynia­

.kom, mojego pokolenia i s tar­

szym, nigdy nie wymazały się 

z pamięci i -serca tradycyjne 

nazwy ulic. Kiedy moją „ro­

dzinną" ulicę Dworną przemia­

nowano na Stalina, mieszkałem 

już na Wiejskiej. Niemniej jed­

nak ściskało coś za gardło , ze 

spośród najstarszych ulic 1000-
-letniego grodu, ta właśnie na 

długie lata zamilknie swoją hi­

storycznością. W prawdzie prze­

mianowanie Dwornej n a ha­

niebną postać Stalina, będzie 

krótkotrwałe, to j ednak owoc j ej 

„bohatera", dzieło „22 lipca", 

p ozostanie j eszcze na wiele lat. 

Żeglickiego, Armii Czerwo­

nej, Buczka zawsze były obce 

dla rodowitych łomżyniaków. 

N aj komiczniej wypadła sprawa 

z ul. św . Mikołaja, przy któ­

rej położony jest stary za­

bytkowy cm entarz łomżyński . 

Można nieraz było si 
d . h . Ys2~ 

sę z1wyc łomzynia L 
. . k. . . ne1 1 
zyma ow. „mnie J·u · 
' M "k ł . z sw. 1 o aJa" ; razu , 
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LEKARZ OOMOVVV 

LAYIBLIOZA 
1\1o.i<' :;,- P:k i olct.HLe dziec­

ko uar;1,eka na bóle brzucha. 
Od kilku tygo dni nie ma 
Hpetytu. Le.latrz w p r zy­
<' h o dni rejo uowej polecił 
zrobić badania. Słyhzalam, 
Ż<' ta.kie objawy sygnalizują 
hunbliozę. Co to za cho­
roba? Czy j est groźna dla 
zdrowia dziecka? 

Jolanta 
Odpowiada specjalista 

chorób dzied d r Eugeniusz 
Bukowski: - Jedną z czę­
stszych przyczyn dolegliwości 
brzusznych jest zakażenie pier­
wotniakiem - !amhlią iutestina­
lis. N a lambliozę choruje około 
5- 10 proc. dorosłych Polaków i 
'.?.'i-50 proc. d zieri do 10 roku 
Życia. Największe wska.źniki za­
chorowalności notuje się w do­
m ach dziecka i internat.ach (tam 
dochodzą do 90 proc.) 

Lamblia jest organizmem jed­
nokom órkowym. \.Vystępuje w 
cl wóch postaciach: wegetatyw­
nej - Lrofozoid i przetrwalniko­
wej - cysta. 
Najczęstszym źrcicl1em zaka­

zcnia j est brudna żywność. 

NIECH WAI.NIE 
WMUR! 

Jestem osobą, samotn ą,, wy­
chowującą syna i córkę . Mąż 
odszedł, założył włas11 ą rodzinę. 
Nie szukam przygód w życiu, 
mam dużo znajomych , wszyscy 
są dla mnie Życzliwi i szanuj ą 
mme. 

Ciągle j ednak myś lę o mojej 
samotności. Obserwuję łomży­
niaków: ile ludzi j est szczęśli­
wych, widzę ich razem na ulicy. 
Lżej j est nieść jeden problem we 
dwoje. 

Postanowiłam i ja spróbować 
szczęścia. W Pani rul>ryce kilka 
tygodni temu ukazała się oferta 
pana X. Pomyślałam - cichy, 
pokorny, zagubiony - akuraL dla 
mnie. Postanowiłam napisać. Po 
kilku dniach dostaję odpowiedź. 
Pisze, że też chciałby m nie 
poznać, pisze jaki m ó dom, jak 
to o n umie gotować oraz takie 
pyt a nie : czy ja cz~·t.ałam w 
„1 imie", jak to part.net swoj ej 
partnerce potrafił zrobić orgazm 
j eden po drugim . O n też tak 
potrafi. 

No, to szlag mnie trafił! 
Nie jestem Teresą Orłowski, 

ale być może jestem Barbarą z 
„Nocy i dni '', lu b Joasią z „Nad 
Niemnem" . 

\f ożna zaka1ić się jedząc nie 
umyte jarz ' J1y ( marchewkę, sa­
ł at.ę), pijąc nie przegotowaną, 
skażoną wodę. Drugim, częstym 
sposobem j est kontakt z kałem 
(brudna ubikacja, n ie umyte 
ręce). O łatwości zakażenia tą 
drogą świadczyć może fakt , że 
zarażony człowiek wydala w 
j ednym gramie kału około 20 
m ln cyst. 

Zakażeniu lamblią sprzyjaJą 
częste infekcje wirusowe i bak­
teryjne, osłabienie organizmu 
oraz niedokwaśność soku żołąd­
kowego. 

Cysty lamblii , pod wpływem 
kwasu solnego, uwalniają w 
przewodzie pokarmowym trofo­
zoidy. Te formy „osiedlają" się w 
górnym odcinku jelita cienkiego, 
przesuwają się do dwunastn icy, 
po czym przechodzą do drog 
żółciowych i przewodów trzu­
stkowych. Lamblie przyczepiają, 
się do błony śluzowej i niszczą 
ją umożliwiając w ten sposób 
przenikanie małych cząsteczek 
pokarmowych (będących aler­
genami) do krwiobiegu. Daje 
to naciek zapalny w miejscu 
uszkodzenia oraz przyczynia się 

A temu panu radziłabym 
i:eby stanął gdzieś pod murem 
swego domu (k tóry tak szcze­
gółowo mi opisuje) i tak kilka 
razy w ten mur walnął. Może 
mu wtedy trochę przejdzie. 

W wakacyjne popołudnia 
(gdy dzieci wyjechały), spędza­
łam czas w łomżyńskich kościo­
ł ach , modląc się, by Pan Bóg 
zesłał mi szczęście. Najchętniej 
poznałabym kawalera lub sa­
motnego pana bez zobowiązań. 
Wiem, co przeżyłam po odej­
ściu mego męża, więc nie chcę 
żadnej kobiecie zrobić tego, co 
tamta kobieta zrobiła mnie (.„). 
Mam 32 lata. 

.IRENA 
KTO POMOZE? 

Zawsze ze wszystki m dawa­
łam sobie radę, lecz w tej chwili 
j estem bezradna . Od kilku mie­
sięcy szukam mieszkania (wy­
starczy mi mały pokoik n a­
wet b ez mebli) . Sama wycho-

do p owstania schorzeń ogólnou­
,..1 roj owych na podłożu alergicz­
n v 1n. 
· Obj awy choroby są różne. 

N aj częstsze z n ich t o: hole brzu­
cha (samoistne i po jedzeniu), 
stany podgorączkowe, wzdęcia 
i brak apetytu. W przypadku 
zmasowan ej inwazji pasożytów 
dochod zi do ostrej biegunki. 
Zdarza się, że rodzice tłumaczą 
bóle brzucha błędami dietetycz­
nymi. 

Obecność pasożytów w dol­
nym odcinku przewodu pokar­
mowego może prowadzić do 
powstania niedoboru witamin , 
zaburzeń układu nerwowego i 
niedokrwistości . 

Schorzenie ustala się przy 
pomocy badania kału , treści 
jelitowej i żółci. 

W przypadku wykrycia lam­
blii , osoby z najbliższego oto­
czenia chorego powinny być 
również leczone (mimo braku 
objawów choroby) . 

A by uniknąć zakażenia, 
t rzeba przestrzegać zasad hi­
gieny osobistej i komunalnej 
(np. nie wolno używać nieczy­
stości z szamba do podlewania 
i użyźniania domowego ogród­
ka}. 

Lamblioza nie zagraża bez­
pośrednio Życiu, ale nie na­
leży lekceważyć objawów cho­
roby. 

wuję dziecko , jestem na zasiłku 
wychowawczym i to j est na­
sze j edyne źródło utrzymania. 
Dlatego też nie stać mnie na 
zapłacenie wysokiego czynszu , 
jakiego żądają. Może jest osoba, 
która ma wolny pokój lub po­
trzebuje o pieki , chętnie pomogę, 
zaopiekuję się. Czy znajdzie się 
ktoś, kto poda mi przyjazną 
dłoń? 

Zosia z Lomży 
OFERTY 

Jestem kawalerem , średniego 
wzrostu (lat 26) , niezależnym 
finansowo i wciąż szukam Tej 
Jedynej . Wiem, że najbardziej 
przychylną mi o obą jest ko­
bieta urodzona 20 s1erpma 
1968 r. Takiej właśnie szu­
kam i taką chciałbym zna­
leź<t. Jeżeli gdzieś jesteś, je­
żeli czytasz te słowa, napisz do 
mnie . Tak długo już czekam na 
Ciebie„. 

Jarosław 

11 
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.. ~\1AKABRYCZNA 
HISTORIA 

NIETOLERANCJI" 
Serdecznie przepraszam Czy­

telni k0w za porzą l kowy frag­
m v11t mojej wypowiedzi - po­
lemiki z p. Waldemarem Gliń­
clcim. 

Tu bowiem popełni łem po­
ważny błąd. Nie mając p oci ręką 
żadn~·ch mat0riałów, omawia­
jących zda rzcnia związane ze 
śmiercią Becket.a., zawierzy łem 
ułomnej pamiv i t wiedząc o 
sporach Henry k;1 VII l z klerem, 
przeniosłem w pm~piechu to zda­
rzenie w jcµ,o ctasy Pamięć, 
niest et,\, sp}at11ła mi smutnego 
figla. do czego z pr?.y krością 
przy:rnać się muszę. 

J e r zy R zep 
Łomża 

„KONIEC P OGODY 
DLA BOGACZY" 

Jest em od lat >-I a l~·m czy­
telnikiem i sympatykiem ,, Kon­
taktów" i m am wiele uz na nia 
dla tego pisma.. Jednakże w 
związku z op11blikowaniem w 
os tatnim numer:te, z 30 stycznia 
1992 r. , artykułu pt.. „E oniec 
pogod~1 dla bogaczy" i krążącą 
w naszym mieście w związku z 
n im dość nieprzyjemną n a mój 
t emat pogłoską , pragnę, aby w 
prnyszłości redak torzy artyku­
łów , wymieniając w nich moj e 
nazwisko dokładnie sprawdzili 
opisywany t.emat. l11h autoryzo­
wali j ego treść ze nrn ą. 

Zapewnia m a u lorkQ a r ty-
ku łn . red. JoannQ Gospodar­
czrk , że „moja gwi::i.zda'', jak to 
okrr~lono. n a ra?ir .ie>-zcze .,nie 
lJłnl11ic", a wsz,vst kie przedsię­
hi(Jrs twa, k tórych jc~tf'm współ­
wła.ścici elem, zarów110 t e w Pol­
sce, jak i za gntnicą, mają si ę 
dobrze. . 

Nie sądzę, abym p oprzez 
moją dotychcza.sową pracę , osią­
gnięci a, etykę zawodową. bądź 
t.eż d ziałalno$ć ::;połcczną zasłn­
ż~· ł na zestawienie mego naz wi­
ska w dw u:tnacznej dla łom­
żyńskiej opinii publi cznej sy­
tuacji obok P ana Wierciszew­
skiego z firmy „ Wiskar", z 
którą nie mam i nigdy nie 
miałem nic wspólnego. Takie 
zestawie nie kilku zdań w wspo­
mniany m ar t.ykul e wywołało, z 
powodu dwuZJ1aczności i niedo­
p nwieclzcnia. przykre d la nrnie 
skoj arzenia wśród wielu moich 
przyjació ł , zn ajomych, a także 
zwykłych , zn ających mnie osób 
post ronnych . 
, W moim mieście j estem osobą 
z11a11ą od lat i zawsze zależało 
mi na dobrej, uczciwej opinii 
o firm ach, w których j estem 
współwła..~cici elem, a co za tym 

~ KONTAKlV 

idzie i na bardzo dobrej oprnu 
moich wspólników, z którymi 
współpracuję od wielu lat. 

Ponieważ w tygodniu , w któ­
rym ukazały się „Kontakty" 
z wyżej wymienionym artyku­
łem, przebywałem za granicą, 
dopiero dziś , czyli natychmiast 
po powrocie , · przekazuję moje 
pismo. 

Jednocześnie podzielam sta­
nowiska i poglądy moich kole­
gów, którzy wyrazili swoje opi­
nie w tym artykule na temat 
obecnej polityki kredytowej, po­
datkowej itd. Współczuję im też 
z powodu trudności w spłatach 
zaciągniętych kredytów banko­
wych. 
Chciałbym wierzyć, że autor 

tego artykułu , swą złośliwą o 
mnie opiuią, aczkolwiek podaną 
w subtelny sposób, nie uczynił 
umyślnie, lecz wyłącznie pod 
wpływem „życzliwych" mi osób. 

Jan Mie czkowski 
Łomża 

Od autora: Pisząc o zmia­
n ach w środowisku łomżyftskich 
biznesmenów, jednym z

0

daniem 
skwitowałam działalność Jana 
Mieczkowskiego, skupiając się 
wyłącznie na sieci skl( pów „Bal­
t ony", ponieważ swego czasu 
było o nich głośno. Jan Miecz­
kowski prowadzi jednakże do­
brze pro perulący Zakład Tyn­
ków Szlache tnych „Terrazyt" 
oraz fi rmy joint-venture na Li­
twie i Białorusi. Jego sprawy, 
wbrew wnioskom, kt óre można 
wyciągnąć z tego jednego zda­
nia., mają się dobrze. 

PAMIĘTNIK 
NAIWNEGO 

PETENTA 
W drugim numerze tygod­

nika, w rubryce „Trzy pytania 
do" , wypowiadał się przewodni­
czący Rad y Miasta, p an Henryk 
I<apuściak. Szczerze stwierdził, 
że „po dwóch la tach pełnienia 
władzy w mieście (jego) sa­
mo poczucie jes t fatalne". Jako 
j edną z przyczyn tego stanu rze­
czy wymieniał kulejące sprawy 
budownictwa i niekompetencje 
urzędników, których należałoby 
wymienić, a nie m a. niestety, 
chętnych do objęcia .;tanowisk. 
(Czyżby?) 
Wypowiedź ta wywołała 

moj e smutne refleksj e. Pod te­
zanu pan a przewodniczącego 
podpisuję s ię , gdyż z tych 
samych poworlów m am także 
fa talne samopoczuc ie. Od czter­
nas tu la t . 

Niefortunną okazała się de­
cyzj a powrotu w rodzinne 
strony, aby przejąć nierucho­
mość, którą uszczęśliwiła urnie 
rodzina . Od tarni.ej pory syste­
m a tycznie płacę poda tki z 3 
h a ziemi położonej w mieście . 
~Jam t,eż „przyjemność" odwie­
dzać miej skich urzędników w 
charakterze petenta. 

Niektórzy z nich , to moi 
starzy znajomi, j eszcze sprzed 
dziesięciu lat , kiedy rozpoczą­
łem boje o lokalizację szklarni 
i budynku mieszkalnego na 
moj ej działce, zakwalifikowanej 
w planie ogólnym jako teren 
budowlany. Najwyższa władza 
urbanistyczna w województwie 
z pobłażaniem przyjęła prośbę 
takiego laika j ak ja o zgodę 
na pohudowanie szklarni w po­
bliżu spółd zielni miesz kaniowej 
„Perspektywa". Swym projek­
tem popsułbym władzy wizję 
pięknego osiedla mieszkania-

wego „Wschód" (do dziś nie zre­
alizowaną) . A poza tym, jak by 
wyglądała szklarnia w perspek­
tywie „Perspektywy" . W praw­
dzie niektóre miasta (Białystok) 
zostały oszpecone szklarniami, 
ale w Łomży się do tego nie do­
puści , tak brzmiało dopełnienie 
motywacji. 

Po trzech latach moje za­
biegi uwieńczył połowiczny suk­
ces (?). Uzyskałem zgodę na 
budowę domku jednorodzin­
nego. Wszyscy sąsiedzi wokół, 
którzy wybrali drogę krótszą 
i postawili swoje domy bez 
tych urzędowych perypetii, „na 
dziko" , zgodnie orzekli, że mu­
szę mieć albo mocne plecy, albo 
dużo forsy, skoro uzyskałem 
legalne pozwolenie budowlane. 
Forsę uzyskałem z preferencyj­
nego PRL-owskiego kredytu , a 
w plecy do dziś mi się śmieją 
urzędnicy, gdy zamykam za sobą 
drzwi ich biura. Ale domek stoi. 
W stanie surowym. Nie ustrze­
głem się bowiem od popełnienia 
błędu. Przechytrzyłem sprawę -
uwierzyłem naiwnie panu archi­
tektowi, że osiedle „Wschód" 
powstanie za dwa lata i posta­
nowiłem poczekać z instalacją 
transformatora na innych, przy­
szłych inwestorów osiedla. 

Te dwa lata rozciągnęły się 
do lat dziesięciu , a osiedla 
j ak nie było , tak nie ma. Z 
powodu braku szczegółowego 
planu zagospodarowania prze­
strzennego. W ubiegłym roku 
dałem się znów nabrać urzędni­
kom. Architekt miejski oświad­
czył mi, że dwóch miejscowych 
archi tektów będzie opracowy­
wać ów nieszczęsny plan . Przez 
pół roku żyłem złudzeniami , 
że coś się wreszcie zmieni. Ale 
złudzenia mają to do siebie, 
że kiedy pryskają, tym bardziej 
mierzi rzeczywistość. Okazało 
się bowiem , Że obie oferty zo­
stały odrzucone przez prezy­
dent.a miasta. Udałem się „do 
źródeł" , czyli do prezydenta, by 
zbadać szanse realizacji swoich 
d alszych zamierze1i . 

Pa.n prezydent dał się ponieść 
marzeniom i roztoczył wizję bu­
dowy „osiedla pod klucz". J ed­
nak, gdy odwołałem się <lo rze­
czywistości , szybko zreflektował 
się i przyzn ał , że to fantazja, bo 
skąd wziąć pieniądze na wykup 
ziemi i uzbrojenie terenu. Mam 
wyrobiony pogląd na tego typu 
a rclii tekt.oniczne wizje. Przeży­
liśmy już różne style, których 
pomniki w postaci otaczających 
nas osiedli kształtują naszą rze­
czywistość. Przykładem niech 
będzie socjalistyczne „blokowi­
sko" osiedla „Południe", gdzie 
urozm aiceniem architektonicz­
nym jest „artystyczny nieład" 
ulic i bloków; przyj ezdny b ez 
miejscowego przewodni ka nie 
jest w stanie trafić do adre­
sat.a. N a szczęście j est to już 
chy ba przeszłość. 
Oczywiście, Że pewne ogólne 

założenia planistyczne - prze­
bieg ulic, funkcj e gospodarcze 
poszczególnych dzielnic - winny 
być określone przez architekta. 
Jednaże i właściciel t e renu wi­
nien mieć wpływ na kształt 
urbanistyczny swego otoczenia, 
żeby nie był całkowicie nbezwła­
snowolniony. Ale obecnie prze­
pisy budowlane w uas7ym pań­

stwie pozwalają urzędnikom na 
zabawę w tzw. ,,ciuciubabkę" 
z właściciel ami gruntów po-

łożonych na ter . 
Brak jes~ w d~; 
ustaw, ktore regulow 
pleksowo gospoda k 
N a 1!1oich trzech~ 
~runtbw od 15 lat rn 
Jektowane dwa Par. 
tere.n r~kreacyjny, 
mkow Je.dnorodzinn , 
z tego me zaczęto ~ 
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łowego. ani 

Nie chcę być 
w głoszeniu tezy 2~ l k . . .e 
~ ~ewpazdy się interesi 

cie i. o am zatern . 
den . przykł":d · Dwa 
arclutekt miejski zb' 
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s 1 o m.~eszk~ńców 1 
propozycji zmian w , 
gospodarowania przes: 
łor?żyńskiej Starówij 
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teresami mieszkancow 
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uhcą Jest bardzo dufa 
domo wszystkim, że 
tej wizji nie nastąpi 
Narew wciąż śmierdn 
śmierdzieć nie przesl 
nak architekt miejsli 
czy i , że zmiana pl 
odbyć się tylko w ra 
alizacji całej Starówh 
aktualizacji jest rokr 
tualizowany" . I jui 
mi , Że w roku bieżą 
szans na realizację. 
to kpiny? Kpiny z lu 
w dobrej wierze zl ', 
wnioski. 

Ustawa z 4 gru 
r . daje Radzie Miasl1 

yścIG C 
ej. Reż. P 
i Jeroen I< 
ty na fakta· 
się przedost 
człowiek <lee 

izować ruch 
cji holenders 
LSA" (4 c 

eckiej. Wys 
ry filmy opo1 
yca z SS" ~ : 
mówią za siei 
la dorosłych 
ARIE RA 

" Reż. John 
Vosbrougl 

ektantka mo 
pracę u zna 
miłością do 
zawodową. ~ 
tytvłów. 
CISLE TA 
avid Zuck1 

·a komedia o 
ZIEWCZ"'t: 
USA. Reż. 

nienia do podejmo1••---­
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, IG o ŻYCIE" - wojenny, prod. holen­
ysc. Paul Ve rhoeven. Występują: Rutger · Rez. 8ł'J ·oen Krabee. , 
1 ei f ktach film opowiada o Holendrze, ktoremu 
t~ narz:dostać z ~kupowanej ~j~~yzny do Ą!lglii . 
się P. k decyduje się Jednak wroc1c do Holandu aby 
człow,ie h oporu. Rzadki na naszych ekranach film 

izowac ruc . . 
'i hoiendersk1eJ. • 

cJ A" (4 części) - erotyczno-sensacyjny, prod. 
LSie'. Występuje Dyanne T~1or~e. , 

eckfił~ opowiadające o okrutnej Els1e. Tytuły filmow 
ry mySS" Syberyjska tygrysica", „Strażniczka ha-
yca z ' " b l ' · k · łt , · siebie Mieszanka ruta nosci , se su i gwa u . mow1ąza . 
1 dorosłych widzów . , , 
~RIERA I MILOSC" - m~lodram.at , prod: 

" Reż. John Bowab. Występują: _Janis Page i 
' Vosbrough. 

kt tka mody wyjeżdża do Nowego J orku. Rozpo-
e an k , · b' ' u znanego kreatora. W rotce musi wy ierac 
pracę d b . d . . 
miłością do zięcia sz~fa 8:. o , rz~ zapow1a ~łącą. się 
zawodową. Z tej sameJ seru , „Swiat romansu , osiem 

tytułów . . . . 'L' • 
CIŚLE TAJNE " - komedia, prod. niemiec.K.ieJ. 
avid Zucker . . . · , . 

. komedia o perypetiach N1emcow w dawneJ NRD. 
aZIEWCZYNKA Z ZAP ALKAMI:' - baśń, 
USA. Reż. Mary Grace. Występuje Shannon 

~ d nagrodzony „~rebrnym J ~błkiem" na ~ię?zyna~o. o-
estiwa.lu Filmow Edukacyjnych. EkramzaCJa basm J . 
dersena. 
ystkie filmy poleca sieć wypożyczalni „ D eda": Lomża, Al. 
w 7 i ul. Ks. Janusza, Nowogród, ul. 550-lecia.) 

en z liderów Zjed­
nia Chrześcijańsko­
dowego, poseł Jan 
zański, poskarżył 
niedawno prasie: 
u posłów ma ta­
walifikacje, że mo­
zarabiać w gospo­
~ielkie pieniądze. 
.iast. obecna wysą­
iet. nie pozwala czę­
dzinom posłów na 
ie konca z koń-

ług informacji PAP 
który nie zre­

W~ł z pracy za­
eJ otrzymuje 3,3 
złotych d1'ety p t' . o-

ory zrezygnował 
cy otrzymuje po-

2,5 mln zł ry­
. z kwoty tej nie 
Ydać ani złotówki 

ałaln '· . 0 sc związaną z 

posłowaniem, bowiem w 
chwili otwarcia biura po­
selskiego na jego utrzy­
manie otrzymuje 7 mln 
zł miesięcznie. Pragniemy 
jednak pomóc posłowi 
Lopuszańskimu. Dlatego 
prosimy życzliwych eme­
rytów, rencistów i r en­
tierów Kuronia, którzy 
otrzymują nie więcej niż 
600 tys. złotych miesięcz­
nie, aby po chrześcijańsku 
podzielili się z Panem Po­
słem radami, jak udaje .się 
im związać koniec z koń­
cem. Listy prosimy kie­
rować: Poseł Jan Lopu­
szański, Sejm RP, 00-902 
Warszawa, ul. Wiejska 
4/6. 
(Będziemy wdzięczni za 

ewentualne odpisy po­
rad wysłanych Panu Po­
słowi). 

AT TEMU \N 

KO LAKI 
W gmm1e istnieje 603 go­

spodarstw rol~ych . Przeważa 
tu ziemia pszenno-buraczana., 
a. zbiory zbóż są wyższe niż 

średnie. Komasacja gruntów do­
biega. już końca. 

N a. u wagę zasługuje działa.I­
n ość Ochotniczej Straży Po­
żarnej w Kołakach, prowadzo­
nej energicznie i mądrze przez 
sekretarza gminy, Mieczysława 
Rafałowicza. Jest to placówka. 
silna, skupiająca przeszło 50 
członków . 

Drugą wa.żną placówką jest 
Kasa Stefczyka w Szczodru­
chach, prowadzona. uczciwie i 
dająca rolnikom korzyści, szcze­
gólnie w obecnych krytycznych 
czasach. Ster kasy trzyma nie­
strudzony oświatowiec Stani­
sław Zaleski ze Szczodruch, 
który zaniedbuje swe ogni­
sko domowe, byle Kasa. eg­
zystowała. N a.jwiększe zaś ko­
rzyści materialne da.ją mle­
czarnie w Kołaka.eh „Świt" 
i „Kołakowia.nka" . Każda. z 
nich ma po 5 filii mleczar­
skich, a. przez to krzewiących 

ideę spółdzielczości na tere­
nie całej gminy. Kierownikiem 
„ Świtu" J. est Władysław Ka.bit, 
a. kierownikiem „Koła.kowia.nki" 
Wa.daw Zaremba. Mleczarnie 
dzięki nim funkcjonują dobrze, 
a na.wet współzawodniczą szla­
chetnie. 

Prócz wymienionych organi­
zacji działa.ją jeszcze: Kółko 

Rolnicze w Koła.kach, które 
prowadzi Kalinowski z Czo­
sa.k, Koło Młodzieży Wiej­
skiej w Und a.ch, prowadzone 
prz~z 

1 

Ha.linę Bryłłównę (kie­
row~iczkę szkoły), Spółdzielnia. 
Spożywców w Koła.ka.eh, prowa­
dzona. przez Władysława. Pod­
siada. (kierownika. szkoły). 

Budżet na oświatę w roku 
szkolnym 1930/ 31 wynosi 6 750 
zł . 

18 października. 1931 roku 
odbyły się wybory wójta. w Ko­
ła.kach. Głosowało 802 osoby. 
N a.jwięcej głosów otrzymali pro­
rządowcy: La.piński Jan -- 302 i 
Wierzbowski - 164. 

oprac. WITOLD 
WINCENCIAK 

*Pismo • 
I ty * 

Jeżeli chcesz się czegoś nowego dowiedzieć o sobie, poznać 
lepiej swój c hara kter - masz szansę . 

P1·zyślij co najmniej jedną stronę swego pisma (im więcej 
t.ym le piej), pisanego na nie liniowanym papierze. Powinno być 
szybkie, spontaniczne, a nie „w ypracowane". Dołącz także 
~wój podpis (może być nieczytelny) oraz datę urodzenia. Podaj 
także imię, nazwisko lub pseudonim pod jakim chcesz otrzymać 
odpowiedź. 

Analizy grafologiczne zamieszczamy tylko w tej rubryce. 
Nie możemy spełnić Waszych próśb i przesyłać j e na domowe 
adresy. Musielibyśmy założyć cale biuro. 

IWONA T. Lomża. List trzebę kontaktu z otocze-
pisałaś w optymistycznym 
nastroju. Jesteś wrażliwa 

uczuc10wa, ale potrafisz 
mocno chodzić po ziem1. 
Pełno w Tobie Życiowej ener­
gii. Masz też pewne kierowni­
cze skłonności (litera „ł"). VV 
życiu na równi posługujesz 
się logiką, jak intuicją (łą­

czenie liter). Jesteś ciekawa 
świata, wiele Cię interesuje, 
„biegniesz wciąż do przodu", 
tak jak kropki nad Twoimi 
literami „i". 

J est w Tobie wdzięk i do­
broć. Lgniesz do ludzi , nie 
należysz do ponurych sa­
motników. Masz wyobraźnię 
(litera „e" ). Podpis to pe 
twierdza. Wskazuje na po·· 

mem. 
EDYTA K. z Grajewa. 

Pismo przedstawia osobę 
spokoj ną, zrównoważoną, lo­
giczną, uporządkowaną. Je­
steś rozsądna i łatwo dostoso­
wujesz się do otoczenia. Po­
trafisz też kontrolować swoje 
nastroje. Należysz do osób ra­
czej prostolinijnych . Nie bra­
kuje C i też pewnej wytrwało­
ści w dążeniu do celu . 

Uważaj, grozi Ci j ednak 
pójście na łatwiznę, uleganie 
powierzchowności uczuć . 

Podpis wskazuje, że można 
Cię obdarzyć zaufaniem. Nie 

I 

zawiedziesz, nie oszukasz , nie 
~~lradzisz tajemnicy. 

GRZEGORZ WNUK 
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ZALUZJE KOLOROWE „PERFECT" . 
Przy pomocy zaluzji regulujemy dopływ światła do pomieszczeń. 

Wiemy o tym wszyscy. 
ZALUZJE „PERFECT", to nie tylko światło i cień. 
ZALUZJE „PERFECT", to wystrój wnętrz, atmosfera, elegancja. 

Pe~na gama kolorów umozliwia wybór zalezny od wymagań - harmonia barw lub kontras! 

Kolorowe 2ALUZJE „PERFECT" 
w pomieszczeniach biurowych! produkcyjnych, w sklepach. 

bankach i szpitalach. podnoszq estetykę wnętrza tanim kosztem. 
Firma „PERFECT" wyśle przedstawiciela. 

który wspólnie z Wami wybierze kolor i rodzaj zaluzji pasujqcy 
do Waszych pomieszczeń. 

PRZYJDŹ: Łomza. ul. Nowogrodzka 21. 
Sprzedaz: hurt - detal. 

PAMIĘTAJ! TWOJE OKNO. TO TWÓJ STYL. 

~:::::-:·:-:-:-:·:·:-:·:-:·:·:·:·:·:-:·:·:-;-:-:-r.·~:=-:::::~~;.;;.:-:0:-:0:,.-=:;-:·:-:w:::-:·x~~>..~ ....... -:~x«-:-:·:-:~~~-:·:~«~-=„~· 

SKLEP ,,MIRELL'' I liAME'T• 
I Oferuje: 
~ witryny chłodnicze i zamrażające lady chłodnicze, 
@lady do lodów, zamrażarki, 
@ lady i regaty chłodnicze, 

Łomza, ul. Dtuga 23 
oferuje do sprzedaży atrakcyjne kurtki sKij 

Zapraszamy również na posezonową obniżkę ce~ 

. ® schładzacze do piwa, 

P 1 
::::-== ---

ornrozarki si 
~rodaw. pre 
f iesa. kraja 

0;podarstw 

~ 

@ oraz inny profesjonalny sprzęt chłodniczy 
i urządzenia do gastronomii. SKLEP MEBLowv~-

~ WARSZAWA l. Al. Wyzwolenia 16. tel. 212-730, 628-9141 Łomza, ul. Sikorskiego 123. tel. 160-227 Dr mec 
spec ja li: ~ 2. ul. Pu~awska 108. tel. 44 14 76 

I tlx 813822 komet pl. komeztel 391~ 0131 
KAMET - PROFESJONALNY CHŁOD 

Oferuje do sprzedazy, 
ekskluzywne rzeźbione meble z drewna dęb 

w kolorze rustykalnym oraz meble tradycy,·„ -1----

' 
k.~~~~m:fil~' '=--~-~----------~ 1(-203 

NAJWIĘKSZA 
SAMOOBSLUGOWA 

WYPOZYCZALNIA 
KASET VIDEO 

WLOMZV 

Ona jest dla Ciebie! VIDEO NEWS 

4. Ambulans VIDEO TOP 
1. Dom IV 
2. Zmora z Elm Slreeal 5 

1. Robin Hood 5. Kto śmie wygrać 3. Bomba zegarowa 

2. Tańczący z wilkami 4. Amerykański KickBoxer I 

3. Mania wielkości 5. Pierścień ognia 

.... „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„~~'~ 

POSIADAM 
LOKAL 

~ 
~ 
~ 
~ 

330 M.KW. C.O. ~ 

~ w centrum Łomzy. ~ 

~ 
przystosowany ~ 
do prowadzenia ~ 

działalności biurowej ~ 
lub handlowej, ~ 

~ 
~ 
~ 

PRZEDSIĘBIORSTWO OBROTU HURTOWEGO 
„POL-CAN" s.c. 
tomza. Pl. Pocztowy 1 

Zaprasza do hurtowni. w której posiadamy w ciqgtej sprzedazy, 

I. Papierosy po nojnizszych cenach 
- Nordy 2.870.-
- Coro 4.950.-
2. Cukier luzem po 5.400 zt/kg 
3. Ketchup w beczkach po li.OOO zt/kg 
w słoikach 1 I po 12500 zt. 
4. Balony MARS i SNICKERS po 4.700 zt/szl. 

ZAPRASZAMY w godzinach 
9.00-17.00. 

5. Opakowania jednorazowe 
- kubki 
- tacki 
- miseczki 
- sztućce. 

Prowadzimy kompleksowq obstugę 
Borów, Zajazdów. Bufetów i Punktów 

Gastronomicznych. 

„„„„„„„„„„„„„„„„„„.1(-198 
Wyrazy gtębokiego zalu i wspótczucia 

RODZINIE 
z powodu zgonu 

Nieodzatowanego Sqsiada 

Ś. p. Jerzego LllEWSKIEGO 
sktadajq zyczliwi sqsiedzL Gen. Waltera 

5/48 w Łomzy. 

Ł 
Szosa z, 

Woj. Przyc 
pok. 3: 

przyję 1 

W QO( 

PRZEDSIĘBIO~ LI 
USŁUGOWO-HA ENIUSZ BUKO 

18_400 ŁO dzieci - wizyt 

PL. Pocztowy I, I~ Autoryzow 

ZAPRASU Łom z. 
NOWO O TWA~ 

SKLEP~ 

MOTORYZAC' 
w siedzib~ 

przedsiębio · 
w którym pro 

sprzedoz cz 

r.111 ,,„I 
tabrycznr · · ·,·,·,·,· ... 

do samoch ' ' ' 
FSO, FIAT 126. pO 

ŁADA 
Ponadto pos· 

w sprzedazy a. 
ogumien~ 
akumu!alo 

Stuzymy fac 
obstug~ 

Stosujemy nof 
marze. 

ZAPRA 
w godzi 

od a.oo-ia 

sk~ad 



~n· "' . 

LL'' 
3 
urtki s~~1 
miżkę ce~ 

160-227 

ma dęb 

--- GOSPODARSTWA DOMOWEGO 

Oferuje: 
razarki skrzyniowe „ Mors". pralki automatyczne. chtodziarki i zamra.zarki szafkowe produkcji „Polar" 

~:daw. pralki wirnikowe i wirów_ki produkcji krajo~ej. odku~zacze. _rob?ty, mal~ksery. maszynki do 
~iesa. krajalnice. expresy. mtynk1 do kawy. prod1.ze. baterie . .zarowk1 oraz ro.zny drobny sprzęt 

0;podarstwa domowego. 

~ ZAPRASZAMY: ZAKŁAD OBSŁUGI TECHNICZNEJ 

'.:'~awli 

spótka PTZ 
ul. Poznańska 3 
18-404 Łomza 

w godzinach od 8.00·-17.00. 

BINET LARYNGOLOGICZNY 

Dr med. Marek PVD 
specjalista laryngolog 

~ tradyq1·" --\--------------, 

DSIĘBIO! 
OWO-HA 
400ŁO 
1'.towy 1. 1~ 

PR A SU 
)OTWA~ 

Łom za 
Szosa Zambrowska l 

Woj. Przychodnia Specj. 
pok. 333 piętro li 

przyjęcia w środy 
w godz. 17°0-19°0 

LEKARZ 
ENIUSZ BUKOWSKI - specjalista chorób 
dzieci - wizyty domowe (u dzieci). 

Autoryzowany przez „Westę" 

Łomza. tel. 21-10 

K-24 

SKLEP~ r. i 11 rl;I POLECA: : 
RYZACl 11„•~.I HURTOWNIA -akcesoriaisprzętRTV : 
N siedzibi - - - sprzęt AGD " 
~dsiębio · ża, ul. Krótka 3 juz od 17 lutego 1992 r. - plastyki. szkto : 
ym pro tel. 50-83 (poniedziatek) - artykuty gosp. domowego : 
"Zedaz cz - oraz inne atrakcyjne towary. , 
:::J b ryczM , ·, · ·, ·, ·, ·, ·, ·, ·, · . . . . . . . . . · . · · · · · · · · · · · · · · · · · · · · · · · · · · · . " 

eh / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / „ / „ / „ / „ / „ / „ / „ / „ „ „ „ „ „ „ „ „ „ „ „ • „ ;omo . " " " " , , , , , , .- .- .- , 
AT 126. pO H SS 

ŁADA. 
dto posi 
edazya 
>gumienii 
1 kurnulol~ 
~ymy tac 
obsług~ 

JjernY na 
morze. 

APRASZA 
v godzi 
1 s.00-11. 

Wyrazy gtębokiego wspó 
Zbystawowi Wilczkowi 

z powodu śmierci 

MATKI 
sk~adajq kolezanki i koledzy 

z Teatru Lalek w tomzy 

Wszystkim tym. którzy okazali ta 
serca. wspó~czucia i pomocy 

oraz wzięli udzia~ w ostatniej drodze 
naszego kochanego mę2a. ojca. 

teścia i dziadka 

Ś. p. Piotra WIŚNIEWSKIEGO 
serdeczne podziękowania sk~adają: 

o a. córki i synowie z rodzinami. 

15 
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polityczny 
IGNORANCJA - nieznajomość katechizmu 

połączona z nieumiejętnością wymienienia co 
najmniej 60 partii. 

IGRASZKI - zabawa d<ljąca satysfakcję. Na 
przykład podszczypywanie kleru przez „Kon­
takty''. 

IGRZYSKA - to, co kler zrobi z „ Kontaktami", 
ki edy mu się znudzą igraszki i gdy mu tylko będzie 
wolno. 

ILORAZ INTELIGENCJI - wynik podziele­
nia pensji przeciętnego inteligenta przez jego 
potrzeby. 

ILUZJA - dawniej sztuka cyrkowa, obecnie 
program wyborczy dowolnej partii. 

IMBECYL - osobnik mający trudności z wy­
mieuieniern trzech partii. 

IMIENINY - uroczystość wymyślona w celu 
powstrzymania od bankructwa izby wytrzeźwie11. 

IMIGRACJA - trzy do czterech milionów 
.. ruskich" Polaków, którzy się nam niebawem 
z walą na kark. 

IMITACJA - to, co naśladuje coś, czy).11 nie 
j e::; t. Na przykład fiat 126p imituje samochód, 
Moczulski imituje męża stanu itd. 

IMPAS - najczęstszy wynik rozmów tych człon­
ków „Solidarności", którzy sprawują władzę, z 
tymi członkami „Solidarności'', którzy mają dość 
:'prawowanej władzy. 

IMPERATYW - nakaz moralny, np.: „nie 
chce111, ale n-iusze1n". 

IMPERIALIZM - niegdyś: polityka zagra­
niczna USA. Potem: polityka zagraniczna ZSRR. 
Dziś: na razie nie wiadomo czyja. 

--Ro"'°" o u skf 'f:1__ 

Gazetka 
I • 

sc1erna 

AIDS przyczyną li­

cieczki Adama i Ewy'( 
Niektórzy archeoloclt ' . . . 

przypuszczają , ze wiru:-:. 
HIV j est starszy od czło­
wi r' ka. l'vlógł występować 
nawet w raju , a Praro­
dziców uratowało zjedze­
nie owocu z Zakazanego 
Drzewa i szybka ucieczka. 
Czyżby ludzkość wcho­
dziła ponownie w rajski 
okres swego istnienia? I co 
z tym Drzewem? 
Ktokolwiek widział„. 

Widziano ją, błąkającą 
się po ul. Belwederskiej w 
Warszawie - pisze Ada Se­
herez. - J eśli się nie mylę 
- dodaje - była pierwszą z 
drugiegq tysiąca. N a imię 
mn Koncepcj a . I nikt j ej 
nie ch cia ł. Nie rozumiem 
Polaków - ko1iczy nasza 
etranżer ka. 
N areszcie! 
Uroczystości nadania 

autorytetu odbywają się 
i u nas. Otrzymali go po­
siadacze nowych mercede­
sów, fordów (od sierry w 
górę) a także właściciel ko­
nika garbuska, który udo­
wodnił , że zrobiony jest on 
(konik) i ex radzieckiego 
złota. 
Słowo na tydzie11: Głu­
pota to także dzif>cko ro­
zum u . Tyciego . 
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KRZYZOWKA 

POZIOMO: 1) pokrywa Grenlandię, 8) rzucany 
jest przez sekundanta na ring, 9) przepływa przez 
Tuluzę, 10) określona suma pieniędzy, 11) tryton, 
18) życiorys własny, 22) rodzaj gumy używanej na 
podeszwy, 26) wstawia szyby, 27) Wenus, Mars, 
Ziemia, 28) żubrówka, 29) samochód osobowy 
byłej NRD. 

PIONOWO: 1) zapis 2) broń drzewcowa, 3) 
samosąd, 4) pogłębiarka rzeczna, 5) biesiada, 6) 
ze:'pół Marka Grechuty, 7) brzeg, krawędź, 12) 
dyskiem lub oszczepem, 13) zwierzę - symbol 
czystości, 14) głos dobiegający z chlewa, 15) 
społecze1istwo, społeczność, powszechność, 16) 
autor ,,Czarodziejskiej góry", 17) przeciwie11.stwo 
poziomu, 19) figi el , 20) surowiec rymarski , 21) 
j ednoczesny wystrzał z wielu dział, 22) włogaci­
zna, 23) załoga łodzi wioślarskiej, 24) imię Karel , 
25) bylina środziemnomorska. (HCL) 
Rozwiązania prosimy nadsyłać w ciągu 7 dni 

od daty ukazania się tygodnika na adres: 18-400 
Lomża, Al. Legionów 7. 

NAGROD'Y 
elektryczna maszynka d~ golenia 

oraz książki 

ROZWIĄZANIE KRZYZÓWKI 
ZNR4 

dl 
~ 

" ..; 
,f 

POZIOMO: gęstwina, tłok, rąbek, różdżka, 
atlas, odwaga, dobro, brać, kask, popęd, zakręt, 
ćwiek, dracena, Jasło, koza, kałamarz. 

PIONOWO: garb, Sobótka, wykład , nurt, 
łyżka, krajanka, dżudo, Sopot, ortęć, obrządek, 
aneksja, pępek, dwójka, klacz, fala, kosz. 

Nagrody wylosowali: ANDRZEJ WOJNO z 
Zambrowa elektryczną maszynkę do golenia oraz 
książki: MALGORZATA BIUSIEWICZ z Lomży, 

AGATA GRABIŃSKA z Lętownicy, TADEUSZ 
KOZLOWSKI z Grajewa, ARTUR KTYS z 
Lomży, ANTONI LITWA z Andrzejewa, AN­
DRZEJ MODZELEWSKI z Kolna, TERESA 
RYNKIEWICZ z Białegostoku, JANIN A SĄ­
NIUKOWICZ z Zambrowa, JOANNA WITYN­
SKA ~ .Jeziorka, EWA ŻEBROWSKA z Za­
mbrowa. 

Pani .JADWIGA KWIATKOWSKA, sprzedaw­
czyni z klubu „Ruchu'' w Kołakaci1 Kościelnych, 
gdzie zdobywca głównej wygranej nabył „Kon­
takty", otrzyma premię w wysokości 100 tys. 
złotych. 

Ser<lecznie gratulujemy. Po odbiór nagród pie­
niężnej i rzeczowej zapraszamy do redakcji; 
książki wysyłamy pocztą. 

100.000 ZL DLA SPRZEDAWCY 
„KONTAKTÓW" 

Uwaga Czyte lnicy! Przy przysy łaniu rozwiązali 
krzyżówek prosimy o podanie numeru kiosku, sklepu 
bądź inne go punktu, w którym został nabyty eg­
ze mplarz „Kontaktów" . Sprzedawca, który miał tak 
szczęśliwą rękę, że j ego klie nt , a nasz czytelnik wylo­
sował główną nagrodę , otrzyma premię w wysokości 
100 tys. zł. 
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